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..Stabilizowana" marka wywołuje gi ód
ska“ kilku dniami ogłosiła „Gazeta Warszaw- 
part Wywiad z p. Makowieckim, dyrektorem de- 
„a , nientu kredytowego w  ministerstwie skarbu, 
clo tenia* ustalenia się naszej marki. P. Makowie- 
10 Podał w  rozmowie, że

sy tuację na rynku walutowym należy uważać 
^opanowaną;

3) zdkżanry się do momentu stabilizacji marki; 
-p CZarna giełda jest już prawie zlikwidowana. 

2a&łu • *akba w  przedstawieniu p. dyrektora 
któr2?U'?ą na uwagę z tego względu, że są ludzie, 

inaczej zapatrują się na kwestje, podane w  
Waiut ZIe’ iako ustalone. Czy sytuacja na rynku 
W rzeczywiście jest opanowana i —  czy
(ostro* u z tem —  czarna giełda jest już prawie 
Szym ZIJ? ostrzeżenie!) zlikwidowana? Pierw- 
^trzv°biawem ustalenia się waluty jest z reguły 
WySo?-manie wzrostu cen. Mogą być ceny bardzo 
samy* le> a\e przez pewien czas pozostają na tym  
zUpełn- Doziornie. Tymczasem u nas widzimy cos 
Ulowy16 przeclwnego: o ustaleniu się cen niema 
rtiięsa \  drugi dzień zmieniają się ceny chleba,
t>uWie d-> a co dzień zmieniają się ceny na o-
luty, ież 1 *• d- To ma być ustalenie się w a-
'ł ó t y  j raz takie ustalenie w  maju 1922 r. i 
* * *& ■ /  taktycznie'ceny zaczęły się cofać; teraz 
steriain '80. zjawiska nikt poza mądrą głową niirti- 

B0 r" L nie, zauważył.

toty" sP ek u !a c ii '7 ''; ! ’ k tó re  są tak im  sam y m ob i e 
lu ^ rach nty \a , waluty; trochę ulokowano

-.ucieczko

1 “'MVU
ją'32’ DryVatnychm̂ imy tu 0 kupcach
Sjjtyoją „ucieerk orzy w  ten sposób manifestu-

w  
przez

Przed marką". I te objawy są 
uiebezpieczną od zwyczajnej 
Powoduje spadek marki, po-

f iw a c i i :  bo' Toin  n’ebezp3eczną od zwyczajnej

z ^Maśd^°Żyznę’
ty bu ’e ?i  zcuót'1 n'11 V m ^ punktu’ który uajlepie] 
by .- facji marki L  Makowieckiego. Jakto,
25q -akie teraz za S’Q utrzymać i l-osnąć ce- 
fek ^sięcy marek ~~ZyS*ko Płacimy? Przy około 

k £  S °  cklebć

przy

\V

za d°lara, przy cenie 8000 ma- 
uńęsa rnotyiP lZyce.n’e około 50.000 marek 

■‘'żo nas Rń„-V . 0 stabilizacji marki?
M st-«4rzeciUgu od lakiej stabilizacji, któ< f e t y CZna^ 0 G , tygodni ujawniła się zwyż- 

p> c'alek0 \vv->o.;n',0cent> a rzeczywistą niewąt 
V i2 ? «k to r

wobec ostatnichamentu W

z. 'kucaniem P ',e 3est —  powinien być 
&iJyz łatwo !r,0.- aklch kategorycznych twier

gą-dyrektorem z działu budżetowego. Ten p. dy­
rektor wie, że od 1 do 15 sierpnia musi wstawić 
do budżetu 32 procent dodatku dla urzędników 
państwowych 1 zapewne przygotowuje już środki 
na dalszy dodatek za drugą połowę bm. Jeżeli 
mamy stabilizację marki, to ł wydatki powinnyby 
być stabilizowane, a tymczasem wiemy —  dopie­
ro wczoraj o tem pisaliśmy, —  że rząd w  szalo­

ny sposób drukuje banknoty chyba nie dla zbie­
raczy, ale dla poczynienia potrzebnych i wzrasta­
jących ciągle wypłat.

Jakże więc, panie dyrektorze? Mamy stabilizo­
waną markę i równocześnie rosnące ceny? To  
przecież teoretycznie niema sensu, a praktycznie 
jest szkodliwe. Bylibyśmy bardzo radzi, gdyby 
stabilizacja nastąpiła. Jest to rzecz dla skarbu i 
ludności1 tak konieczna, jak koniecznem jest powie­
trze do oddychania. Niestety, nie możemy wobec 
smutnej prawdy podzielać urzędowego optymiz­
mu. Przy dzisiejszych cenach stabilizacja marki 
jest chimerą.

_______________ Ił.

H o łd  d la  m a rs z a łk a  P i łs u d s k ie g o

że czan? tycb samych bajek należy twierdzenie, 
Ma t0 o a siełda jest już prawie zlikwidowana. 
spekulanfbaCZad n ie  usunięcie małych, pokątnych 
speknrac 0yr’ ał° poskromienie wielkich reidnów 

którzy tak dobrze znali drogę do 
ycznein 1 jedno i drugie nie odpowiada fa- 

sZyjn o- u banowi rzeczy: czarna giełda w  dal- 
Mk jav/ri.su funkcjonuje i ustanawia swoje kursa 
r^Miox2ê ’ • Ze pewne pisma nawet je ogłaszają 
Spekulanc e 2 oficjalnymi kursami, zaś wielcy 

1 -me. zaniechali swego rzemiosła, tylko 
nie. uł^ je ostrożniej i na innym może tere-

3ak j codziennie zarówno w  krakowskiej,
Za ukrytVT̂ - ,c’ ł warszawskiej prasie o rewizjach 
^eli ukryty1 Warami i o aresztowaniu właści- 
°staftnim c anyck towarów*. A czy doniesiono w  
u^ulantnZasi? 0 aresztowaniu choćby jednego 
Mtyieęki niWa-utowego? Nie. W ięc może p. Ma- 
JMtia Ależ f - rac3ę- ze spekulacja została zatamo- 

W inąy s”c’ spekulacja kwitnie sobie dalej, tyl- 
M  i coraz D° Sf lb’ llp- spekuluje się na coraz czę- 

gotówki * arc.zyw 'iej głoszonem haśle o bra- 
Kregu około" K^dz?’e ^9 podziało będących w  o- 
i Boże, ale , 30pów marek? Nie spaliły się, 
bityfUych ’ s-/U. l!’obowano je w  dolarach, funtach 
u^antach i f.f oych" walutach,'trochę też w  

sn»u.i. a.rach, ■

Popaść w  konflikt z kole-

W  rocznicę odparcia najazdu bolszewickiego od­
był się w  Warszawie w  niedzielę 19 bm. w  sali 
stowarz. handlowców -wielki wdec, zwołany przez 
P O W .

Zagaił wiec senator Woźnlcki, kreśląc jako ów ­
czesny członek rady obrony państwa obraz sy­
tuacji w  krytycznych momentach lipca i sierpnia 
1920 r. Mówca uwypuklił postać Piłsudskiego, któ­
ry jeden nie zwątpił wówczas ani na chwilę, za­
chował jasną świadomość sytuacji, wierzył w  mo­
żność odparcia najazdu i opracował genjalny plan 
s.trątegiczpy*. wykoiiąny potem, z zupełnym powo­
dzeniem. Piłsudski zrozunnał jedną wielką prawdę 
—  że rozpolitykowana i upojona powodzeniami 
oręża polskiego w  pierwszych latach niepodległo­
ści, rozbawiona i pozornie egoistyczna W arszawa  
musi znaleźć się w  bezpośredniem niebezpieczeń­
stwie, w  obliczu wroga —  wtedy dopiero wykrze­
sać potrafi iskrę zapału i poświęcenia patriotycz­
nego. I stało się tak istotnie.

Dalej skreślił mówca obraz pamiętnej Rady O- 
brony Państwa w  dniu 6 sierpnia 1920 r. Niezna­
ną jest prawie rzeczą, mówi senator Wożnicki, że 
dzień ten podwójnie jest dla Polski rocznicą. 
Wspominamy tylko zawsze 6 sierpnia jako rocz­
nicę wkoczenia legjonów do Królestwa. A  może 
równie ważnym jest fakt, że w  tym dniu właśnie 
Piłsudski świetnem swem przemówieniem na po­
siedzeniu Rady potrafił wyjaśnić zebranym przy­
czynę chwilowego załamania armji i społeczeń­
stwa zmęczonego wojną, natchnąć obecnych wiarą 
w  konieczność i możność obrony. Na tem pamięt- 
nem posiedzeniu marszałek Piłsudski oznajmił, iż 
opracował plan obrony Polski i Warszawy, że 
wierzy bezwzględnie i ręczy za jego powodzenie, 
prosi tylko o 12 dni czasu do jego zrealizowania. 
Plan ten przyjęty został przez Radę, bez przed­
stawienia jej szczegółów strategicznych i wypeł­
niony najściślej, w  oznaczonym terminie, wcze­
śniej nawet, gdyż nalegano specjalnie (gen. Haller) 
o jego przyspieszenie przynajmniej o dwa dni. 
Gdyby nie te dwa dni pośpiechu, klęska bolszewi­
ków byłaby jeszcze większą i pełniejszą. Obóz le­
wicy, który w  ciągu pierwszych lat niepodległości 
gorąco pragnął pokoju, zrezygnował w  chwili nie­
bezpieczeństwa ze swych postulatów i rzucił ha­
sło do walki, za którem członkowie jego poszli 
bez zastrzeżeń. Inaczej prawica, której przedsta­
wiciele w  Radzie Obrony Państwa stanęli po stro­
nie Marszalka i poddali się pod jego przewodnic­
two —  nie potrafili jednak zmusić swego własne­
go obozu do zaprzestania polityki protestów, kry­
tyk i oszczerstwa. Wśród najbliższego otoczenia 
Naczelnika Państwa podniósł mówca poświęcenie, 
pracę i bezwzględne oddanie dla Naczelnego W o ­
dza generała Rozwadowskiego, którego zasługi są 
zbyt mało znane szerszemu ogółowi.

Jako referent przemawiał tow. Hołówko, W y ­
kazał on, jak to przestraszona prawica w  r. 1920 
wielkie czyniła ludowi obietnice. Obietnic tych na­
turalnie obecna Chjena nie spełniła. Tak samo po­
stąpiono z żołnierzami, którym obiecywano Bóg 
wie jaką pomoc, a gdy niebezpieczeństwo minęło,

o obietnicach zapomniano. Lud polski nie dla o- 
bietnic poszedł jednak bronić Polski, bronił jej, bo 
ceni własną Niepodległość. Chłop i robotnik polski 
obronili stolicę. (Oklaski).

Następnie tow. Hołówko napiętnował metodę 
kłamstw i oszczerstw reakcji w stosunku do Pił­
sudskiego i stwierdził, że kampanja endecka jest 
hańbą i wstydem wobec całego świata. Na wodza 
zwycięskiego rzuca się najohydniejsze kalumnje. 
Ta polityka prawicy —  kończy tów. Hołówko —  
doprowadziła do drugiej hańby Polski —  morder- 
• stwa Narutpwicza.

Pułkownik dr Wyrostek podkreślił w  swem
przemówieniu, że wtedy dopiero uwierzył w  po­
wodzenie armji ochotniczej, gdy P PS  do tej pra­
cy stanęła i podnosi pełne entuzjazmu i dzielno­
ści stanowisko roobtników. W  Łodzi 47 procent 
ochotników —  to robotnicy, 37 procent —  inteli­
gencja i 16 procent włościaństwa. O zwycięstwie 
nie decydował „cud" p. Strońskiego, lecz wysiłek 
ludu pracującego (oklaski).

Następnie tow. Hartleb kreśli historję znanego, 
zachownia się prawicy w  przełomowych momen­
tach, przeprowadza analogię między polityką two­
rzenia samozwańczego rządu —  Komitetu Naro­
dowego w  Paryżu w  r. 1918 i 1919, który nie 
chciał puścić armji gen. Hallera do Polski dla o- 
brony Lw ow a —  a między rokiem 1920, gdy pra­
wica uciekała do Poznania, by znów tworzyć sa­
mozwańcze rządy. Hasłem endecji jest wszystko 
dla ojczyzny —  prócz życia i mienia. Gdy wróg 
groził krajowi, oni wyjeżdżali zagranicę, wywożąc  
wszystkie bogactwa. W roga odparto, trzeba było 
komuś przyznać zasługę. Prawicy nie było można, 
gdyż niktby w  to nie uwierzył. Gen. Weygand 
zrzekł się uczciwie mienia „zbawcy". Prawica 
stworzyła więc „cud" nad. Wisłą, by tylko nie 
uznać zasług lewicy i Piłsudskiego.

P. Tolloczko, były minister gabinetu Skulskiego, 
zaznaczył, że zarzucany tylekrotnie Piłsudskiemu 
sojusz z Ukrainą nie był ani przez chwilę samo­
dzielną decyzją marszałka. Sprawa została prze­
dyskutowana i przyjęta jednogłośnie na posiedze­
niu Rady ministrów. Nie wywołując nawet żad­
nych specjalnych sprzeciwów, ani zbyt gorących 
dyskusyj, —  oponował początkowo p. Grabski, 
który bardzo łatwo dal się przekonać. Wogóle 
sprawa nie wydawała się wcale rzeczą nadzwy­
czajnej wagi.

Ostatni zabrał głos w  imieniu zebranych na wie­
cu p. Bem i wyraził nadzieję, ^e zgrupowani w  
P O W . członkowie różnych partyj współdziałać 
będą w  tępieniu kłamstwa i kalumni, że dojdzie­
my tą droga do rzeczy tak nam zbywającej a tak 
niezbędnej, do stworzenia nareszcie uczciwej opi­
nii polskiej, i

Następnie przewodniczący odczytał następujące 
rezolucje, które zebrani wśród entuzjastycznych 
oklasków przyjęli:

i. Uczestnicy tysiącznego zgromadzenia, zwo­
łanego przez P O W  w  dniu 19 sierpnia 1923 r. w  
Warszawie uchwalają, że należy skutecznie i na-
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tychmiastowo piętnować i prostować w  każdem 
miejscu wszelkie kłamstwo' szerzone przeciwko 
marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu przez obóz 
wsteczników.

2. Zgromadzeni na wiecu zwołanym przez P O W

w  dniu 15 sierpnia 1923 r. w  tysiącznej masie ze­
brane w trzecią rocznicę obrony Polski przed bol­
szewikami przesyła hołd wodzowi Józefowi Pił­
sudskiemu. Wielkiemu Hetmanowi współczesnej 
Polski.

O d c z y t  m a r s z a łk a  P iłs u d s k ie g o
„Słowo“ wileńskie podaje następujący szkic od­

czytu marszałka Piłsudskiego, wygłoszonego w  
wileńskim uniwersytecie.

„Do przepełnionej publicznością cywilną 1 woj­
skową sali uniwersyteckiej, wchodzi Józef Piłsud­
ski w  mundurze marszałkowskim i przy długo­
trwałych oklaskach staje na trybunie zasypanej 
kwiatami.

Oświadcza zebranym, że mówić będzie o „Do­
wodzeniu podczas wojny11. Czem ono Jest, jakie 
ma znaczenie, z jakich składników psychicznych 
się tworzy i jakie są jego niejako gatunki.

Czem jest dowództwo? Jest koniecznym rozka­
zem, wolą jednostki nad zbiorowiskiem ludzi; ża­
dna praca ludzka bez dowództwa nie da się po­
myśleć, co więcej w  rodzinie, w  stosunkach bliz- 
skich, musi też być dowództwo starszych nad 
młodszymi, matki nad dzieckiem etc. W  Polsce, 
gdzie tyle charakterów słabych, jest tendencja do 
współrządzenia, współdowodzenia, co zawsze o- 
słabia naturę dowództwa.

W  wojsku inaczej być musi, tam nie można do­
puścić do tworzenia fałszywych pojęć, dyskusji i 
wahań, gdyż praca wojenna prowadzi dane indy­
widuum za pomocą nakazów takich, jakie się nie 
spotykają w  normalnem życiu. —  Dowódca na 
wojnie żąda od ludzi najcenniejszych skarbów: ży­
da. Człowiek jest oddany człowiekowi, ze wszy- 
stkiemi jego wadami i zaletami, wadom i zaletom 
wodza. Żadna dziedzina nie zna takiego dowodze­
nia, bo sięga najgłębszych praw... praw życia.

Bierze całość moralną i fizyczną człowieka i 
daje swoją całość moralną i fizyczną.

Każda praca wojenna jest szukaniem zwycię­
stwa. —  Operacje wojenne to jest ta technika pra­
cy, która kieruje ruchami wojska od góry do do­
łu. Dowództwo pracuje rozkazami w  stosunku do 
pewnej grupy ludzi, którzy są wykonawcami roz­
kazów, ci przekazują je dalej i właściwie dowodzi 
się tylko kilku ludźmi. Ci myśl dowództwa, czyli 
wodza, przekazują dalej i dalej, aż do najdalszych 
formacji wojskowych. Całą sztuką dowodzenia jest 
zrozumienie rozkazów wodza, przeniknięcie ich 
ducha, przez podwładnych.

W szyscy w  wojsku są odbiorcami rozkazów, 
prócz Wodza Naczelnego, ten tworzy rozkazy. 
Praca, która buduje w  myśli dowódcy rozkaz, po­
ruszający masy, powstaje za pomocą koncepcji, 
będącej pierwotnie zarysowanym projektem pla­
nu, czyli widomego już czynu.

Plan,' jest to już praca techniczna, wszystko co 
jest koncepcją przechodzi w  plan lub umiera, za­
stąpione nową koncepcją, nową myślą, stosowną 
do okoliczności, zależną od powstałej i ujrzane? 
koncepcji wroga, lub usłyszanej koncepcji współ­
towarzyszy.

Zadaniem duszy ludzkiej wogóle jest tworzenie, 
koncepcje są tworzeniem nagłem, rodzajem na-

Czy źle zrobiłem, dając zemrzeć mojej koncep 
posłania pomocy Wilnu w  grudniu 191S roku ni 
osądzi historja.

Jakie były moje co do Wilna koncepcje, P°
stawiam na następny odczyt. n/iar*

Żegnany owacyjnymi oklaskami opuszcza i* 
szałek salę po 1 i pół godzinnym odczycie- ____

tchnienia, dowództwo, to zdolność koncepcji; są wo  
dzowie o specjalnie lotnych, żywych, obfitych kon 
cepcjach, gotowi zawsze znaleźć je w  zastosowa­
niu do każdej okoliczności. Takim wodzem był 
Prądzyński, którego umysŁ tworzył szybko 1 cią­
gle na nowo. Typem ciężkiej koncepcji był Kuro- 
patkin, nie umiejący zmieniać raz powziętych po- 
ntysłów, wytwarzający w  sobie jakby zatory my­
ślowe, które prowadziły do klęski, jak to miało 
miejsce pod San de bu, bowiem miejsce to stało 
się przegraną bitwą, wskutek tej zasadzki myślo­
wej, jaka czyha na ludzi, nie umiejących szybko 
zmieniać i tworzyć nowych koncepcji. Przy plerw- 
szem załamaniu się —  przegrana.

Bowiem Tdee preccncue zawsze przeszkadza do' 
brze widzieć i dobrze obserwować. Wódz zaś mu­
si mieć koncepcję niejako na każdą okoliczność go­
tową, i tem prowadzi armję, jak dobry tancerz, 
tancerkę; zły będzie wódz, postępujący jak tan­
cerz, co od pieca tylko umie zaczynać i, wyczeku­
jąc odpowiedniego momentu, właśnie się puści bez 
taktu.

Wódz może brać cudze koncepcje do pomocy 
swoim, nie jest to jednak wskazane, bowiem naj­
większą wartość indywidualną i siłę mają własne, 
bez ubocznych w pływów  pomysły. Do wykonania 
dochodzi tylko mała cząsteczka koncepcji, nawet 
do planowania zosfaje część tylko pomysłów, a 
ileż ich trzeba porzucić dobrowolnie, lub z musu.

Praca koncepcyjna jest początkiem pracy ope­
racyjnej. A  często koncepcje cofa się u wrót roz­
kazu, wobec koncepcji nieprzyjacielskiej. W szy­
scy otrzymują koncepcje gotowe do wypełnienia, 
tworzy je wódz, on ma obowiązek tworzenia.

Przejdźmy do koncepcji wyprawy wileńskiej, 
ponieważ w  niej znajdą się przykłady na to, co 
było mówione poprzednio. Ody w  roku 1918— 19 
Wilno znalazło się w  rękach bolszewików, dzieliło 
mię od niego 300 kilometrów i siły niemieckie i 
bolszewickie. Miasto mego dzieciństwa kocham 
je i tęskniłem doń latami całemi, los Wilna to byi 
we mnie ten węzeł psychiczny i mus, który cią­
gnął koniecznością. Na wielkim ekranie duszy, da­
lekie Wilno malowało się różową plamą, na pół­
noc od wielkiej czerwonej plamy walczącego Lwo  
wa, gdzie mus nakazywał posłać posiłki. Było du­
szy jak owej kobiecie w  „Weselu11 Wyspiańskie­
go: „Mus mnie woła, raz dokoła, raz dokoła11. Ją 
wołał mus lat młodych, miłości i wspomnień, i 
Wilno dla mnie było dziedzictwem długich lat tę­
sknot i przywiązań.

Wodzowie mają swe predylekcje do tych lub 
owych koncepcji, i to może być dla nich niebez­
piecznym węzłem myślowym. Pod Lwowem ry­
sowała się wojna jasna i wyraźna, pod Wilnem nie 
było nic określonego. Konieczność dania posiłków 
dla Lwowa była widoczną, a los Wilna stanowił, 
jakby zasadzkę w  planie wojennym.

Jak się wolno ubierać 
robotnikom?

Jak czytamy w  łódzkiej prasie, przewodniczą 
komisji do badania kosztów utrzymania w . tr{1. 
inspektor pracy Wyrzykowski, otrzymał ms 
keję z głównego urzędu statystycznego, w 1 
sposób należy obecnie obliczać koszta utrzy® 
nia. .

Według otrzymanych instrukcji komisja po w 0 
obliczać przeciętne ceny w. porównywanym P  ̂
miesięcznym okresie (przeciętne ceny z 15 “OJ> 
przeciętnemi cenami w poprzednim półnu0SlęC
nym okresie (przeciętne ceny z 15— 16 dni). ,g 

Porównaniu ulegają nie krańcowe tyg°a
dwóch okresów, lecz całe okresy. Ponadto wP 
wadza się do obliczeń odzież, bieliznę i °i)U) 
według norm, stosowanych przez komisję 2® < 
ną. Ceny odzieży, bielizny i obuwia należy 
z ostatnich tygodni porównywanych o k r e s ó w  

Wszystkie koszta, tak jak dawniej, sproW 
się do wydatków dziennych.

Przy obliczeniach należy brać pod wagę 
pującą tabelkę: .

Palto jesienne męskie na sześć lat, garnitur ,e 
niany męski na pięć lat, ubranie robocze u1® 
na jeden rok, palto damskie na sześć lat. SJJ C(J> 
damska wełniana na pięć !at, ubranie kobiec® ^  
dzienne na jeden rok, koszula męska z So ts  (t>1 
jeden miesiąc, kamasze męskie chromowe cz 
trzy pary na rok i zelówki męskie trzy Pary 
r°k. .

Jako przykład obliczenia służyć może obu'w1 • 
Norma obuwia wynosi trzy pary kamasz^ 

skiich i ilość ta reprezentuje wogóle wyda*0 ^  
obuwie całej rodziny, dlatego nie uwzględni 
obuwia damskiego; to samo dotyczy i kosz15.- ^  

Cena obuwia w  pierwszej połowie siierpu,a ^  
statni tydzień) równa się 1 milionowi 
dzienny koszt obuwia równa się 1,090.000 : 3 
2.740. fjp

Gatunek towaru bierze się średni, noszona *  ̂  
ważnie przez warstwy pracujące. W  
wyznacza się 10— 55 magazynów dla stałeS0 
nia cen poszczególnych artykułów.

Jeżeli raz jeden ustali się ceny, to w &
nych okresach można zasadniczo badać 
procentowy tych artykułów i w  ten sposób 
lać się będzie cenę każdego z nich, uwzgle3 , ji 
naturalnie najczęstsze rzeczywiste ceny. J <! ni*
jedynie możliwe postępowanie wówczas, Je:\  $Wmożna ś c iś le  o k r e ś lić  gatunku i ch a ra k te ru  
go towaru. .^ fi>

Szczególne trudności przedstawia pah° !gpf/ 
ne, którego w pewnych sezonach niema w . y  
dąży. W  tym wypadku ustala się, o He P 
podniosła się wogóle odzież męska w dany*® f  
sie i o ten procent powiększa się poprzeCl 
przyjętą cenę palta.

. — ---------------------------------   — -  V
PELAGJA DĄBROWSKĄ

Wspomnienia z r. 1863
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(Dokończenie)
Na góry statek wchodzi i spuszcza się z gór za- 

pomocą otwierania i zamykania śluz i sprowadza­
nia tym sposobem wody do jednakowego poziomu. 
Gdy statek znajduje się na szczycie góry, wraże­
nie jest imponujące. Brzegi kanału, o które nie­
kiedy statek się ociera, były wtedy (w  pierwszych 
dniach czerwca) zielone, kwieciste, z masą pozio­
mek. Gdy praca wchodzenia na górę przeciągała 
się, wysiadaliśmy na brzeg i szli lasem lub pu­
szystym gazonem obok statku.

Widzieliśmy przepyszny wodospad Thalbotta, 
jeżeli się nie mylę. Kapitan statku nadzwyczaj 
gładki i u p r z e jm y  człowiek, dla zrobienia nam 
przyjemności, zatrzymał statek,"kazał nas obudzić 
przed wschodem słońca i sam nam przewodniczył. 
Przy promieniach wschodzącego słońca, w świetle 
różowych barw wspaniały prąd rozpryskiwał swe 
wody. Kapitan dowiadziawszy się w rozmowie z 
Jarosławem kim jest i jakie były nasze losy, po­
wtórzył to załodze i podróżnym, a ci zrobili nam 
wspaniałą owację z toastami i salwami z arma­
tek.

Ze smutkiem opuszczałam statek i Szwecję, Get- 
teborg, ostatni nasz etap w  tym kraju, stare, czar­

ne mieścisko portowe, smutne i bez ruchu właści­
wego portom. I znowu popłynęliśmy do Kopen­
hagi, ale na krótko, skąd przez Kiel, Berlin, uda­
liśmy się do Drezna, gdzie nas oczekiwał zamiesz­
kały w  tem mieście wuj mego męża, Falkenhagen- 
Zaleski. Wujostwo przyjęli nas serdecznie. Wuj 
nie mógł się nacieszyć Jarosławem.

Jadąc do Paryża, zatrzymaliśmy się w  Belgji. 
Z Liege wywiozłam miłe wspomnienie o rodzinie 
pp. Janakowskich. Odwiedziliśmy w  Gand megu 
brata ciotecznego, Karola Swidzińskiego, który 
tam uczęszczał na uniwersytet. I tu mógł Jarosław 
znaleźć pracę dla siebie, ale nadewszystko pocią­
gał go Paryż.

Praca w  gronie emigracji, którą sobie idealizo­
wał, myśl połączenia wszystkich partji w  jedną, 
wielką, silną całość, opanowała go tak, że o tem 
tylko marzył i mówił.

W  sierpniu 65 roku pojechaliśmy do Paryża, 
gdzieśmy mieszkali do maja 71.

Wielkie jednak myśli rozbiły się o niemożliwość 
przeprowadzenia ich; wielkie zamiary i nadzieje 
nietylko spełzły na niczem, a le  ..zostawiły mnie 
wdową, a dzieci sierotami.

— o o o  —
W  czasie swego pobytu w  Paryżu Jarosław Dą­

browski brał czynny udział w  życiu emigracji pol­
skiej. W  czasie wojny francuśko-niemieckiej został 
mianowany przez gen. Garibaldiego komendantem 
legji franko-polskiej przy armjji wogezkiej, two­

rzącej się w  okolicach Lyonu. Po p r z e g r a j  fi 
Francję wojnie, wezwany przez stronnicy" 
wstałe z powodu niedołężnej obrony P aryW)pan 
gen. Trochu, wrócił do stolicy Francji, a 9°

k(
k

waniu jej przez Komunę został mianosvanyoÛ
gubernatorem Paryża, potem naczelny01 ^  * 
wejsk Komuny paryskiej. Broniąc do .j w  
ryża z talentem i męstwem przed wojsk3 
salczyków, zginął bohaterską śmiercią ° a 
dach w  dniu 21 maja 1871, w  chwili ^ e].Sz0s$

Uf

0̂

wersalskich w  mury miasta. Pochowany 
cmentarzu Pere Lachaise *). . s}o'

Dziennik paryski „Le Tricolore11 w  ty° ^
opisywał pogrzeb generała Komuny5 .

„W  czwartek rano 24 maja Komuna i 1L
zanci chronili się w  popłochu do mero? 
kręgu. Wśród bezładu i trwogi nikt 55,0 pafif 
o oddaniu ostatniej posługi generałom 
skiemu. o

A

\v

Jeden tylko członek Komuny portos f *
w raz. „uda! się na cmentarz Pere Lachaise

generała, pułkownikiem, kilku oficera115
żołnierzy. Zwłoki złożone były na

r k ę . 1 ^ 1> 7
A

ubrany był w  polską czarnar %
mi/ i t4.ii y  u ty i w  u u  *

stała tuż obok. Wzięto płaszcze cn j i>
gwardzistów, włożono je na dno trim”15 , 
 ________   t ..... w y

*) Pelagja Dąbrowska przebywała

hi
<S|

Londynie, gdzie wyjechała na zyCiiAysk’ey 
przeczuwającego koniec Komuny P* \
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Niebywale praktyki
czas-c-h3! zb(?zowo' towarowa notuje w  ostatnich 
t0 d?jp- jZ? wysokie ceny na żyto. Czemu się 
na rvi i-2’ Y  n*e w  okresie, kiedy pojawia się 
winn UU 0zc z nowych zbiorów, wobec czego 

w ^ °  ońeć tendencje zniżkowe?
Wicni icf : czc . większe zdumienie będziemy wpra- 
Riełri y się dowiemy, że ceny notowane przez 
fakhf Są znaczn!*e wyższe (o 50—60 procent) od 
nerr ' czr,ycb cen rynkowych. To też zaofiarowa­
ł a ś  a po cenie giełdowej nikt nie chce naby-

dzie.^2'122 I>rzyCzJ7fla tej dzikiej anomalii? Znaj- 
Sa ly ki w  zapowiedzi, iż nadzwyczajny komi- 
dvtv ? 'va^  z drożyzną p. Bajda wystąpił o kre- 
ia h e. 1Tll! zostały przj^znane, na zakup zbo- 
*> aby dać możność obszarnikom sprzedać zboże 

1)0 dobrych cenach.
dzv 2 u!-1S ,1?°3"cso najgłębszego przekonania te 
Pła"'”1- którc °bniżały ceny żyta w  okresie w y- 
I, -ama pensji robotnikom rolnym, obecnie śru- 
p '£ c|ny o a giełdzie, w tej niepłonnej nadziei, że 
cen”, ma!t;);/y(,njac zboże, będzie płacił za nie 

y wedle notowań giełdy zbożowo-towarowej. 
pic_.Za|em na giełdzie tej mamy olbrzymią aferę, 
tec 01110 Przez kogo robioną, ale chyba dosta- 
Hiożr^l1 rozmiarów, aby rząd się nią zajął i unie- 
40 r°zkradzenie miljardów, przeznaczonych

walki

Gabl

z. drożyzną. M. Nowicki.

Ciągle zmiany
. okjcńsko-piastowy nie może się jakoś.
ZasaH • wa^“‘ Wszystko w  nim jest —  wedle 
hiesj dtozofa greckiego —  płynne. Zaledwie do- 
MsT°n°  0 Przygotowującej się zmianie na stano- 
kdnp1- mi?ls3:ra skarbu, a już donoszą o jeszcze 
kQie- 3 zmianie. Mianowicie ma ustąpić minister 
dr W r̂ 5 arMski; a na następcę upatrzony jest, 
dlinist' » °hecnie dyrektor departamentu w  tem 
^ - f s t w i e .  Może cel tej zmiany stanie się zro- 
êk;r.a iê eh się zważy, że p. Karliński jest en- 

W * ’. zaś dr Wróbel piastowcem. Proste przy- 
towm *łe równowagi, zachwiane przez planowane 

q j le do gabinetu p. Michalskiego.
^%B-es?cze jednej ciekawej zmianie donoszą: o 
V P/cruu dyrektora departamentu kredytowego 
0 1Sterstwłe skarbu p. Makowieckiego. P. M. 
UsUq fany został na to stanowisko, gdy p. Linde 
"tożp- Poprzedniego dyrektora ,p. Statkiewicza, 
fest m ^ ’ięc było Przypuszczać, że p. Makowiecki 
Vsita l??efPi zaufania p. Lindego. , To ustąpienie 
^d-a ]U3m 2e dni p. Lindego są policzone. Ano, 
Falski ’ a z nim iego płaszcz. Widocznie p. Mi- 

Zawczasu oczyszcza sobie teren.

d̂zie jeden drugiemu zagląda 
P do kieszeni...

te st'ratltynarze.to zacni ludzie? Z poświęceniem,
?—  a Pracują, aby ludzie mieli co jeść, aby

^ aatenm*°i’ owlnkJte w  sztandar czerwony. 
^ylerzyof6 nendaTlt Brunereau kazał zbliżyć się 
^W stk i^  ° Iin’ /uurynarzom, kawalerzystom i tym 
' śżćy j klórzy trzymali straż 
gę .. Zył, plączą r nnralmtą- i

be.

na cmentarzu.
k?o, p0ez^ P^cząc, pocałunek na czole zmar- 

em wieko trumny zostało przySrubowa-
w.

k fanej motih!sl:ęp,n!e, na barki 1 niesiono do w y- 
m?1 zaś bmf \\W k r̂”)rą trumnę spuszczono, przed 
°w kreda'' abr°wskiego napisał na niej kilkar , , — --aą.

b,P°ywatel v  
Dr- y głos i er,lnorek członek Komuny, zabrał 
tbfeciWko arn - Uclmąl ćm ionym  gniewom, nie 
si.e Pijaków i l1 ,r?2ularnci, lecz przeciw tej hor- 
So a*a swew, w ’ która wczoraj jeszcze o- 
iVr,Przy barvkari^V° dza °  zdradę i która opuściła 
1% Przypomniał!’,,na które-i amierć znalazł. Mó- 

Phoeialmr ,mllka szT O ł o w  z życia Tego, 
Mowa ta VZOziemiec, poślubił sprawę Ko- 

t^.bnkiern sunii Vyła spowiedzią przedśmiertną, 
C - ę> lej ohm T . d VeTmoreia *); oskarżał on Ko-

%

y  Jej oSiwń • * moreia i; osKarzaion lko,-
C DąbrP w S o  1 SiCbie samego, ! tylko pa- 
Vcm a była w sn !°J^°Z0l tawil nietkniętą.

\  by}0 rin?!afa-  Działa grzmiały opodal... 
y’s4sĉ ° ? ywujacvbf ll„karabin°w y  ogień oddzia-

nienadarmo modlili się: chleba naszego powszed­
niego. To bardzo pięknie, ale —  mówią młynarze 
—  dlaczego my jedni mamy padać ofiarą, inni zaś 
wzbogacać się? Dlaczego pp. rolnicy, producenci 
zboża, mają na niem zarabiać, zaś młynarze —  
przetwórcy tego zboża, tracić? I dając opust swe­
mu żalowi, młynarze zdradzają tajemnicę: oto
twierdzą, że w  Polsce jst nadmiar zboża, że jest 
jeszcze 8000 wagonów zboża zeszłorocznego, a 
tymczasem —  na mąkę niema zbytu. Mniejsza o 
to, że młynarze grubo przesadzają mówiąc o 
swych stratach itd., dla nas istotnem jest stwier­
dzenie ze strony fachowej, że w Polsce jest dużo 
zboża, a co wobec tego powiedzą rolnicy na u- 
sprawiedliwienie swego zdzierstwa?

Dobrze jest, jeżeli od czasu do czasu dwaj kon­
kurenci o —  większy zarobek się pokłócą. W y ­
chodzą wówczas na jaw rzeczy, które oni zwykle 
starannie ukrywają. Teraz wyszło na jaw i teraz 
rząd powinien z tej prawdy zrobić użytek.

Strajk generalny górników 
w Czechosłowacji

Z Frysztatu donoszą: Od 20 bm. spoczywa praca 
na wszystkich kopalniach w  republice czeskosło- 
wackiej. Górnicy wiedzą, że sytuacja ■ obecna nia 
jest nader pomyślną dla strajku, jednak wszelkie 
okoliczności zmusiły połączone związki zawodo­
w e chwycić się tego ostatecznego środka boju. 
Przedsiębiorcy twierdzą, że przez zniżkę płac wę­
giel tak potanieje, że górnicy nagrodzą sobie tę 
zniżkę, pracując przez pełnych sześć dni w tygo­
dniu. Już zeszłego roku górnikom oberwali z za­
robków 37— 45 procent. A rezultat? Górnicy pra­
cowali już od dwóch lat po trzy, cztery lub pięC 
dni w  tygodniu. W  zagłębiu ostrawsko-karwifl- 
skiem przypadało na każdego górnika 4 przepra­
cowane zmiany w tygodnia. W  pierwszej połowie 
roku 1923 pomimo tak wielkich ofiar, jakie ponie­
śli górnicy przez ową zniżkę, przeciętna liczba 
przepracowanych zmian w  tygodniu podniosła się 
ledwie na 4 i cztery dziesiąte zmiany!

Cóżby więc przyszło górnikom z obecnego 18 
procentowego opustu zarobku? Demagogią przeto 
jest, że siła konkurencyjna sprzedaży węgla takby 
się zwiększyła, że mogliby pracować przez pełne 
6 dni w  tygodniu. Przecież płaca górnicza nie wy­
nosi ani jednej trzeciej kosztów wytwórczych, al­
bowiem udział tej płacy wynosi na 100 kg. węgla 
kamiennego tylko 4 Kcz 95 h.

Również ceny środków życiowych nie wskazu­
ją żadnej tendencji zniżkowej. Dlatego związki za­
wodowe postawiły wniosek, aby narazie ceny wę­
gla zniżyć tylko o część zysku przedsiębiorców 
i państwowej daniny węgłowej, tj. o 4 Kcz na iCU 
kg. Jeżeliby zaś ten środek wywar! dodatnio na 
zniżkę cen, a zarazem i odbyt węgla, tak, żeby 
górnicy mogli pracować przez wszystkie dni w  
tygodniu, oraz, że ceny środków zapotrzebowania 
zniżą się również na tyle —  to i górnicy będą go­
towi później do ponownych ofiar ze swej płacy.

Właściciele kopalu ten rozumny wniosek odrzu­
cili bezwzględnie. Rząd, który przy poprzednich 
sporach zachowywał się bezstronnie, tym razem 
stanął przeciw górnikom, uzależniając zniżkę da­
niny węglowej od zniżki płac górniczych.

• * •
Praga (PAT). Strajk w  okręgach górniczych ob­

jął 110.000 górników. Tylko w  mniejszych kopal­
niach w  okręgu Pilzna i Berna nie przerwano 
pracy. Centralny komitet strajkowy został przy­
jęty w  ministerjum pracy, gdzie oświadczył go­
towość podjęcia układów na zasadzie uchwał po­
szczególnych okręgów. Jednocześnie komitet straj 
kowy postanowił zasięgnąć informacji o stanowi­
sku właścicieli kopalń co do sprawy regulacji za­
robków, a także i o stanowisku, jakie zajmuje 
rząd odnośnie do ustalenia taksy na węgiel oraz 
taryf transportowych. W ładze wydały zakaz 
sprzedaży alkoholu na terytorium, objętem straj­
kiem. Dotychczas spokój nie zostaił nigdzie naru­
szony.

Wiadomości poiliuane,'VW ’ 'Vrażepia- *'u‘u WP
ca^ ick tWar7annCZa.̂ 0Wan*e widoczne było na 

1 0stateczni1’ n]kt> z tlie r°bił sobie ilu- 
b'*-- - eb Jaros}aw 5̂0 końca krwawego dramatu. 
^ Korn woźna bvło

Hz

prmorei z

zCaiyr°2&tŚ aez A-Var S o -S .rÓtCe pot£m sademersaW  C “ “'v' uuuem sąaern wojen- 
y. ysow skazany na Śmierć i

PORZĄDEK OBRAD RADY LIGI NARO D Ó W
Rada Ligi narodów zbierze się 30 bm., pod prze 

wodnictwem wicehrabiego Ishi (delegat Japonji) 
na 26 sesję, która będzie trwała przez cały mie­
siąc wrzesień. Pierwsze posiedzenie tej sesji bę­
dzie poświęcone sprawom, zostającym w  związku 
ze zgromadzeniem Ligi narodów, które się rozpo­
cznie dnia 3 września. Rada przyjmie do wiado­

mości sprawozdania różnych organizacji i komisji 
Ligi narodów, następnie przedsięweźmie wszelke 
zarządzenia, potrzebne do badania próśb o przyję­
cie do Ligi narodów. Przedmiotem narad będzie 
dalej projekt pożyczki na rzecz małoazjatyckich u- 
chodźców greckich, sytuacja finansowa wolnego 
miasta Gdańska, jakoteż ogół spraw niezałatwio- 
nych jeszcze między Polską a Gdańskiem. W resz­
cie będą omawiane sprawy, dotyczące obszaru 
Saary oraz ochrony mniejszości w  Albanji, Estonii 
i Łotwie.

CHORW ACJA CHCE ODERW AĆ SIĘ OD  
JUGOSŁAW JI

Czeskie biuro prasowe donosi z Zagrzebia, że 
posłowie chorwaccy, należący do republikańskiej 
partji chłopskiej, postanowili z powodu bezskute­
czności prób porozumienia zerwać wszystkie sto­
sunki z Belgradem i upoważnić Radicza, aby przed 
sięwaiął za granicą akcję dyplomatyczną, celem 
urzeczywistnienia na drodze pokojowej żądań se­
paratystycznych. i

Nasz feljeton
Dziś kończymy w  naszym odcinku druk cieka­

wego pamiętnika wdowy po generale Komuny pa­
ryskiej Jarosławie Dąbrowskim.

W  jutrzejszym numerze rozpoczniemy w  felie­
tonie „Naprzodu" drukować niezwykle zajmującą 
powieść słynnej autorki angielskiej

LILLI WOJNICZOWEJ
pod tytułem

Przyjaźń przerwana
w autoryzowianym przekładzie Marji Kreczow- 
skiej.

Lilia Wojniozowa. (Lilly Voynich), Angielka za­
mężna za emigrantem Polakiem, starym pepesow- 
cem, właścicielem znanego w  świecie antykwaria­
tu w Londynie, jest znakomitą powieśdopisarką 
współczesną. Rozgłos i poczytność zdobyła sobie 
nietylko w  ojczyźnie swojej, lecz także w  innych 
krajach, gdyż powieśd jej tłómaczone są na wszy­
stkie języki europejskie i wszędzie mają ogromne 
powodzenie u czytelników. Autorka „Szerszenia" 
znapa jest także polskiej publiczności, gdyż szereg 
jej powieści wyszedł w  przekładzie polskim. Nie­
które z nich drukowaliśmy w  felietonie „Naprzo­
du" ku zadowoleniu naszych czytelników, którym 
zwłaszcza „Jack Reymond" bardzo się podobał, 
tak że z gorączkowem napięciem ciekawości ocze­
kiwali dalszych ciągów.

Nie wątpimy, że żywo, barwnie i  interesująco 
napisana „Przyjaźń przerwana" również zyska 
sobie uznanie wśród naszych czytelników, a zw ła­
szcza czytelniczek.

Redakcja „Naprzodu".

mMOR I SATYRA
— o—

.Żywoty sławnych mężów
CZYLI: PLUTARCH  POLSKI

Felietonista „Kurjera Porannego" p. Nemo, roz­
począł serję satyrycznych życiorysów, z których 
podajemy parę próbek:

JÓZEF HALLER I JULJUSZ CEZAR  
Obaj byli generałami, obaj mieli legjony swoje 

nad Sekwaną w  Galji. Ale Józef słuchał rozkazów 
Komitetu Narodowego w  Paryżu, którego nie h- 
znawał Juljusz. Poszli różnemi drogami i Juljusz 
został Cezarem, gdy Józef tylko Hallerem.

• *  *
PLUCIŃSKI I SCYPIO  AFRYKAŃSKI

Pluciński był prokonsulem Rzeczypospolitej^ w  
Gdańsku. Przeszedł odwagą wszystkich wodzów, 
nowych i dawnych czasów, bo gdy inni walczyli 
z poszczególnymi narodami, on stoczyt w  Genewie 
bitwę z całą Ligą narodów. Niektórzy historycy 
twierdzą nawet, że tę bitwę wygrał. Wśród wo­
dzów rzymskich najwięcej przypomina Scypiona 
Afrykańskiego, pogromcę Kartagińczyków. Nie od­
znaczał się jednakże jego okrucieństwem, a gdy 
objął po zwycięstwie Gdańsk, traktował zwycię­
żone miasto bardzo łagodnie.

*. * •
LINDE I DJOGENES 

Obaj wiedzieli, że nie w  złocie szczęście. Lindo 
jednakże przeszedł Djogenesa, bo grecki filozof 
mieszkał w  beczce, dno mającej, a polski mini­
ster siedzi w  beczce bez dna.

er-o O O ^ .
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K r o n i k a  Bezczelne żądania rzeźników i masarzy
tiraków, 23 sierpnia.

POGRZEB ADW O K ATA  DRA KAZIMIERZA  
OSTROW SKIEGO odbył się wczoraj popołudniu 
na cmentarzu rakowickim. Dr Ostrowski był oso­
bistością wielce popularną w  Krakowie. Jako a- 
dwokat i jako człowiek znany był ze swej’ uczci­
wości, uczynności i poczucia społecznego. Czło­
wiek światły, i wykształcony, przekonań postępo­
wych, żonaty ze znaną artystką-malarką Anną 
Gramatykówną, żywo interesował się ruchem u- 
mysłowym i artystycznym. Gorący potrjota, zało­
życiel i prezes konnego • oddziału „Sokoła“ kra­
kowskiego, który stał się zawiązkiem szwadronu 
ułanów II, brygady legjonowej, wsławionego szar­
żą pod Rokitną, nie mógł osobiście pójść na wojnę 
dla słabego zdrowia. Ale brał udział w  pracach 
NKN dla Legjonów, bronił oskarżonych legioni­
stów w  procesie w  Marmaros Szigeth, oraz zorga­
nizował akcję za sprowadzeniem do Krakowa 
zwłok poległych pod Rokitną. W  44 roku życia u- 
Iegł trawiącej go oddawna chorobie piersiowej i 
zmarJ nagle w  Szczawnicy. Zwłoki jego sprowa­
dzono do Krakowa i tu odbył się jego pogrzeb 
przy ogromnym udziale publiczności cywilnej i 
wojskowej, byłych legjonistów, świata prawnicze­
go itd. Nad trumną wygłosili przemówienia żało­
bne: dr Gluziński imieniem Tow. Strzeleckiego, 
dr Marekowski imieniem Izby adwokackiej, sędzia 
dr Ziółkiewicz w  imieniu Związku b. legjonistów
1 dr Klimecki. Następnie trumnę złożono- w  grobo­
wcu rodziny Gramatyków, na którym złożono li­
czne wieńce.

ZDZIERSTWO RESTAURATORÓW. Piszą 
nam z miasta: Ciekawe stosunki nastały w  naszeui 
mieście. Niesłychana wprost drożyzna święci trium 
fy, obdarzając bogatymi plonami ludzi, którzy na 
jej usługach stoją. A  do nich zaliczyćby trzeba w  
pierwszym rzędzie krakowskich restauratorów. 
Panowie ci w  okropny sposób „ubolewają** rad  
dzisiejszą drożyzną, bo zdzierają skórę, jak się 
tylko da i ile się da! Pomijamy restauratorów 
t. zw. klasy I, bo o nich już dawno wiadomo, c<> 
potrafią, ale w  ślad za nimi postępują i właściciele 
drugorzędnych jadłodajni. Np. restauracja zwaru  
„Zakopane" na plantach obok tetru Słowackiego. 
W  lokalu tym obok okropnego brudu, niesłycha­
nego niechlujstwa i złej usługi należy napiętnować 
fakt, że ceny potraw skaczą w  górę niemal z go­
dziny na godzinę. To przekracza granicę wszelkiej 
przyzwoitości i możliwości. Panami z „Zakopane­
go" należałoby się zająć po zakopiańsku, wyzna­
czając im odpoczynek 14-dniowy, by mogli ochło­
nąć z zapalczywości prędkiego zrobienia majątku.

NAPAD BANDYCKI NA UL. SŁAW KOW SKIEJ. 
Onegdaj w  nocy jakiś nieznany opryszek napadł 
przy ul. Sławkowskiej na niejakiego Józefa W iś­
niewskiego, kupca z W arszawy, który po wyjściu 
z restauracji „Kresy" przechodził obok kościoła 
św. Marka. Napastnik wbił swej ofierze duży nóz 
W okolicy żołądka, raniąc go tak silnie, iż zawez­
wane wkrótce po napadzie pogotowie ratunkowe 
odwiozło go w  stanie zupełnie bezprzytomnym da  
szpitala chirurgicznego. Opryszek po dokonaniu 
napadu znikł w  ciemnościach nocy. Przyczyna na­
padu dotychczas nie została wyjaśniona, tembar- 
dziej, że jak stwierdzono, Wiśniewski po wyjściu 
z restauracji nie posiadał przy sobie żadnej go­
tówki.

KRADZIEŻE BIŻUTERJI. P. Antoninie Czno- 
dtównej, bufetowej w  kawiarni centralnej, skra­
dziono z szafki branzoletkę złotą i pierścionek z 
25 brylancikami, wartości 20 miljonów marek. —  
Również p. R. Rotweinowej, zamieszkałej przy ul. 
Sławkowskiej, skradła 20-letnia R. Grabosiówna, 
służąca, dwa pierścionki złote z brylantami.

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
Z TEATRU BAGATELA. Dziś i jutro ostatnie

2 występy artystów teatru Rozmaitości pp. Jat- 
szewskiej, Dobrzańskiej, Fritschego, Noskowskie­
go, Nowackiego i Bendy w  sztuce „Mężczyzna 1 
kobieta". W  sobotę pierwszy występ zespołu dy­
rektora Szyfmana w  komcdji Veirneuila „Kocha­
nek od serca", w  wykonaniu pp. M. Przybylko- 
Potockiej, Jerzego Leszczyńskiego i Wiktora Bie­
gańskiego.

OPERA I OPERETKA. „Cyrulik Sewilski", o- 
pera Rossiniego grana będzie w  sobotę 25 bm. i 
w  niedzielę z udziałem St. Boguckiego, barytona 
opery warszawskiej, Marynowiczówny, art. opery 
poznańskiej, Dolnickiego, barytona opery lw ow ­
skiej oraz najlepszych sił naszej opery. Dla umo­
żliwienia większej ilości prób dziś we czwartek i 
jutro w  piątek teatr zamknięty.

Rzeźnicy i masarze krakowscy podjęli akcję 
zdążającą do zlikwidowania miejskiej komisji cen­
nikowej. Od obydwóch cechów wpłynęło pismo 
do województwa krakowskiego, w  którem to piś­
mie panowie rzeźnicy i masarze proszą o pozo­
stawienie im wolnej ręki w  kalkulowaniu cen. Tyl­
ko swoboda w  działaniu (napychaniu kieszeni set­
kami miljonów) zdoła, jak twierdzili, zapewnić ra­
cjonalne zaopatrzenie miasta w  mięso i wędliny.

Województwo nie chcąc na własną odpowie 
dzialuość rozstrzygać sprawy, skierowało memo­
rjał rzeźników i masarzy do magistratu krakow­
skiego z prośbą o wydanie opinji. Jak się dowia­
dujemy sprawa rozpatrywaną będzie nie na ko­
misji cennikowej, lecz na posiedzeniu pełnej komi­
sji aprowizacyjnej, która zostanie zwołaną w  tym 
celu bezpośrednio po powrocie prezydenta Fede­
rowicza z urlopu.

Słychać, że rzeźnicy działają w  ścisłem poro­
zumieniu ze swoimi kolegami lwowskimi, którzy 
wszczęli identyczną akcję.

C h c ą  o n i z n ie ś ć  k o m is ję  c e n n ik o w ą
doRównież i piekarze krakowscy wystąpili 

władz z podobną prośbą.
Z naszej strony zaznaczamy, że już nieje°a 

krotnie zwracaliśmy uwagę na konieczność utrZJ 
mania miejskiej komisji cennikowej jako jedype®_ 
regulatora cen na terenie naszego miasta. 
ność ta znajduje obecnie tem większe uzasadn 
nie, że rozbrykani paskarze rzeźniccy i masal'L. 
trochę Uczą się z uchwałami komisji. Gdyby * , 
misja została zniesiona niesumienni i nieludzcy 
ludzie podnosiliby ceny za mięso i wędliny z * 
dżiny na godzinę, tak, jak obecnie robią ich Pr"  
jaciele restauratorzy i kawiarze. Spodziewaj 
się, że pełna komisja aprowizacyjna nietylko . 
chwali zatrzymanie komisji, ale obmyśli jak 
surowsze środki do tępienia wstrętnej lichwy j  
sarzy i rzeźników. Komisja winna wejść W IDj 
rozumienie z nowotworzącym się komitetem W 
z lichwą i razem z nim zwalczać lichwę i SP 
lację artykułami pierwszej potrzeby.

R z e ź n i c y  i m a s a r z e  z w ia s t u j ą  n o w e  ceny
W  prezydjum m. Krakowa jawili się wczoraj 

przedstawiciele cechów rzeźników i masarzy. 
Cechmistrze zwracali uwagę na brak mięsa w  
mieście, a przyczyny tego dopatrywali się w  zbyt 
niskich cenach, jakie komisja cennikowa przyzna­
ła na ostatniem posiedzeniu. Pośrednicy w  sprze­
daży bydła pędzą je do sąsiednich powiatów na 
Górnym Śląsku, gdzie otrzymują ceny bez poró­
wnania wyższe od cen, jakie mogą im zaoferować 
rzeźnicy krakowscy. Równocześnie delegaci ce­

chów przedłożyli nowe cenniki, znacznie 
od ustalonych przez komisję cennikową Pr  ̂
dwoma dniami. Tak więc po p rzygo tow u j, 
wstępie o braku bydła, panowie rzeźnicy i 
rze zwiastowali nowe ceny. Niestety wstęP s( 
jest nieuzasadniony, gdyż bydła na targowicy 1 
dosyć, ale rzeźnicy i masarze chcą więcej z 
bić. Żądania rzeźników i masarzy będą rozPa 
wane na dzisiejszem posiedzeniu miejskiej 
cennikowej.

Wobec spadku cen zboża —  musi pieczywo potanieć
Na onegdajszej giełdzie zbożowej w  Krakowie, 

zaznaczył się znaczy spadek cen zboża i mąki. 
Cena 100 kg. mąki żytniej 70 proc. przemiału spa­
dła z 810.000 mk. na 700.000 mk. Również bardzo 
znacznie obniżyła się cena mąki pszennej. Wobec

tego spadku cen mąki Komisja cennikowa P j  
dzisiejszem posiedzeniu obniżyć odpowiednio

spf^
pieczywa.

Pod obrady komisji wejdzie również 
obiadów urzędniczych.

Kraków otrzyma m mna wypiek chleba miejskiego
Przed kilkoma dniami donosiliśmy, że główny 

urząd żywnościowy w  Poznaniu wstrzymał do­
stawę mąki dla Krakowa. Prezydjum m. Krakowa 
odniosło się w  dwóch memoriałach do minister­
stwa spraw wewnętrznych i do nadzwyczajnego 
komisarza dla zwalczania drożyzny, prosząc o 
kontynuowanie akcji poznańskiego G: U. Ż,. a to 
w  interesie ludności miasta, która w  dużej mierze 
zaopatruje się w  chleb z piekarni miejskiej. Jak 
się dowidujemy, z komisarjatu dla zwalczania dro-

Teatr i kino dla młodzieży
W y c h o w a n ie  p o z a s z k o ln e  w  K ra k o w ie  ^

W  ubiegłym roku szkolnym kuratorjum okręgu no szkolne w budynku „Nowości" przy uf- ^
krakowskiego ujęło pod swe kierownictwo akcję wiślnej da w  przyszłym roku szkolnym źy &
zmieazającą do wychowywania pozaszkolnego filmów naukowych i historycznych. Mioa
młodzieży szkół krakowskich i okręgu. Przede- innych kin nie będzie wolno uczęszczać,
wszystkiem nie pozwolono uczęszczać młodzieży bą wykluczenia ze szkoły. Wkońcu j  te#
do kin, oraz na przedstawienia niektórych sztuk organizuje koncerty dla młodzieży, ° ragnetrii V
w  teatrach. W  związku z tem, aby młodzieży dać szkolne, w  których młodzież będzie w w pr^e.
możność korzystania z przedstawień teatralnych, 'łami wystawiać sztuki naszej l i t e r a tu r y -* ^  j
zorganizowano przedstawienia dla młodzieży w  stawienia urządzane przez kuratorjum P yCU
teatrze im. J. Słowackiego, oraz w  miejskiej ope- będą wycieczki szkolne z bliższych i a
rze. W  nadchodzącym roku szkolnym przdstawie- kolie Krakowa. , ntnego
nia te będą dalej kontynuowane w  pewnych z gó- Uregulowanie wychowania p o ta s  
ry ułożonych cyklach, aby młodzieży dać obraz dzieży było bolączką rodziców i ku
naszej i obcej literatury pięknej. Również utwo- dowoleniu wreszcie zostało zostało wy
rzone przez Tow. nauczycieli szkół wyższych ki- w życie.

N a p a d  i r a b u n e k  6 0 0  m i l j o n ó w  m a re K ,
. .. . . . .    n;nra. 0

żyzny nadeszło wczoraj do prezydjum m. ^ „si­
wa pismo, w  którem dr Bajda oświadcza, ż° 
łalność GUŻ. w  Poznaniu będzie kontynuoW 
że na pierwsze potrzeby Krakowa wysłań® . j- 
wagonów mąki. Zapasy jakiemi miejski n 
prawizacyjny rozporządza łącznie z transP ^  
mąki w  drodze, starczą na wypiek chleba 1# 
karni miejskiej przez dwa tygodnie, liczą0 ^  
tysięcy kg. dziennie.

dnili stróża 
wpadli do

Firma budowlana „Tri" z Poznania, t. j. Towa- dnili stróża nocnego, pilnującego b yStD0 *
rzystwo robót inżynierskich buduje na Śląsku od- wpadli do biura i steroryzowawszj prfyg f
nogę kolejowa od stacji Sumino do stacji Brzezie becnych, zabrali 600 nnljonow ma poCz ^ a ‘
na pograniczu niemieckiego Siąska niedaleko Ra- wanych dzień przedtem do w y p i /
ciborza. Banda, złożona z 10 uzbrojonych rabu- rzystając z'ciemnej nocy, ucleK“ j /ie poU0̂ ; .#
siów, napadła w  Brzezin na biuro firmy „Tri”, za granicę. Zawiadomiona o naPauL a razię *  #
trdzie kilku rachmistrzów z inżynierem Filipków- poczęła energiczne poszukiwania. . j.ton.gdzie kilku rachmistrzów z inżynierem Filipkow­
skim kończyło pośpiesznie zestawianie listy do 
wypłaty na sobotę. Napastnicy najpierw obezwła-

ziono jednego podejrzanego oso“-' ,„je. 
przeczą, jakoby brał udział w  nai«

o o o —

M ŁODOCIANY ZŁODZIEJ. Wczoraj dozorczy- szek skradł dr. L^m irsłaem  skradiloo® 
ni domu przy ul. Karmelickiej 1. 31 przytrzymała metr wartości C w an em u , Zięb
13-letniego W ładysława Ziębaię w  chwili, gdy wy- dmioty_ zwrocono ycłu
chodził przez okno z mieszkania dra Zygmunta odstawiono do ares_  _
Ludmirskiego. Jak się okazało, młody złodzieja- °
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Aresztowań
Łódzki „Głos Polski“ donosi z Gdyni: 
ratalna * najzupełniej nieprzewidziana przeszko- 

aa spotkała w  ostatnich dniach w  Gdyni poczto- 
aeroplan niemiecki, zdążający z Berlina do 

'adańska, dokąd niezależnie'od listów, wiózł dwóch
Pasażerów.

Właśnie gdy aeroplan znajdował się nad mo- 
łnnm na znacznei wysokości i w  odległości około 
uOO metrów od wybrzeża, popsuł się motor. P i­

lot Pie stracił przytomności i bez motoru począł
4do\vać, nadając aparatowi precyzyjne ruchy. 
y*a to walka pełna napięcia, gdyż najdrobniejsze 
chylenie groziło katastrofą.
Straszliwe te trudności pilot zdołał przezwy- 

lężyć i przedewszystkieni dotarł poza Iinję w y- 
^zeża, poczem opuścił się na Kamienną Górę. —  

Katastrofa lotnicza, która skończyła się tak nad- 
"'^yczajnem ocaleniem, wywołała, rzecz prosta, 

sensację.
Na miejscu zgromadził się liczny zastęp cieka- 

/Ych, Przyczem największe zainteresowanie oka- 
dyrektor krochmalni w  Poznaniu, inżynier W., 

^óry nie ograniczając się do wypowiedzenia za-
tr-0

PROGNOZA NA CZWARTEK: w  dniu dzisiej- 
,2ynr dość pogodnie, cieplej, słabe wiatry polu- 
Piowe, potem wzrost zachmurzenia.

Z E  S P O R T U
z a w o d y  o  m is t r z o s t w a  p o l s k i  w  p ł y

^A N U j NA ROK 1923. Drugie z rzędu doroczne 
.aWody o mistrzostwa Polski w  pływaniu odbędą 

w dniu 2 września w  Krakowie w  pływalni 
arku Krakowskiego. —  Organizację zawo- 

Poruczył polski Związek pływacki se- 
Cji Pływackiej akademickiego Związku sporto­
wo w  Krakowie. Program walk obejmuje: pa- 

s°wie: styl dowolny: 100 y, 400 y, sztafeta 4 X  
. y-, styl klasyczny 200 y, na grzbiecie 00 y. Pa- 

styl dowolny: 100 y, 400 y, sztafeta 4 X 50 y. 
koki; Panowie: jaskółka z rozbiegiem, łamany 
rozbiegiem, pół śruby wprzód z rozbiegiem, sal­

ka W tyl z miejsca, 2 skoki dowolne. Panie: jaskół- 
J:’ trupek przodem, skok dowolny. Wysokość —  
^y°lną . Tegoroczne zawody dadzą po raz pierw- 
j  j Przegląd naszych sił pływackich przed zbli- 
rJ ącą się olimpiadą. Poziom ich .w stosunku do 

ubiegłego o tyle będzie wyższym, że pływa- 
0u.nasi Przeszli sumienny, choć krótki trening poci 
ski Pl Van Schellena, trenera z ramienia belgij- 
i kfgk°  Związku pływackiego; ilość zawodników 

uibów pływackich wzrosła niepomiernie w  cią- 
ctw°Statnich dwu lat> a temsamem współzawodni- 

0 i techniczny poziom sportu. Dlatego też na 
Uia !^ acdl oczekiwać należy pobicia i ustanowię-
k6vvS2?reSu rekordów polskich. Tak dla uczestni- 
4$ ’ iuk i widzów komitet organizacyjny zawo- 
hiak -Stara się 0 mozliwe w  obecnych warunkachu iiiu^uwc w w e w ij w*

"wygody (kwatery, urządzenie widowni 
dre ‘ "^zelkie pisma skierowywać należy pod a- 
kowi01 ‘ "Akademicki Związek sportowy11 w  Kra- 
Str> e’ ’uk Zwierzynieckiej 1. 48, sekretarjat mi- 

<0stw  Pływackich.
— o o o —

% ^ W YDENT W OJCIECHOW SKI JAKO PĄ1-
bvcfu arszawski „Kurjer Polski11 donosi: Po przy- 
cVbisbu°  ^ Zęst°chowy, p. Prezydent wraz z ar- 
Welgrz Dea( Kakowskim udał się pieszo na czele 

^eństw warszawskiej na Jasną Górę. Po na- 
'jstit o,j- la odóyła się defilada, poczem p. Prezy- 
n° Obęę ' ^ rzed odjazdem z okna powiedział

^stusm0*1' "Niech będzie pochwalony Jezus 
OElsjP ' ~~ 1 Pociąg ruszył.

^  Biarrj, SIKORSKI po spędzeniu wywczasów
kwesp Zadawił parę dni w  Paryżu, zajmując 

nerą} s3a??ł’ d°fyozącemi organizacji wojska. 
o ^ V j 4, Pn° tkał s*e *eż z marszałkiem Fochem.

Qen ]  GEN; SOSNKOWSKIEGO DO FRAŃ- 
<tû er wóiriVVV!Z3'.i Kazimierz Sosnkowski, były rm- 
p odkorno ,̂’ i od3ecka} do Francji. Gen. Sosnkow- 
j.^Ucji, o- i ro'wahy jest na dwa miesiące do 
C M ^U chać^  ^  w ziąć udział w  manewrach i 
d -etri zaznn;,,lf?- .rsom dki. wyższych dowódców 

êdzinie XVv n'enia się z nowemi zdobyczami w
s 5 M,ANY w  Z* ° lenia armii-
śEa,dpnOS2 M INISTERSTWIE OŚW IATY. Pi-
histpniesienia Hp niill*s*er Głąbiński nosi się z my- 
cznorstwie Ww,pDa.rtarnentu kultury i sztuki w  mi- 

iy,k°. L 11 religijnych i oświecenia publi-
NT/u MlEcifr
ar°^ ił0ńecny £ ? ST ER s k a r b u  l w o w i a n i -

słe \ve i "  ecki mlis te r  skarbu ffilferding 
Lwowie przy ul. Sykstuskiej 8. P.

podróżującego aeroplanem
służonych słów pochwały politowi, zapragną! oka­
zać nadto jeszcze całej trójce staropolską gościn­
ność.

Zaprosił więc towarzystwo do swej willi, gdzie 
podejmował gości szampanem. Tymczasem wypa­
dkiem całym zainteresowała się policja w  Gdyni, 
która zażądała przedewszystkieni przedstawienia 
od gości p. W . dokumentów osobistych.

Okazało się, iż pilot i jeden z podróżnych mieli 
paszporty niemieckie. Trzeci podróżny natomiast, 
Rosjanin, który oświadczył, iż jest byłym studen­
tem uniwersytetu charkowskiego, posiadał pasz­
port, wydany przez polskie władze państwowe.

Osobistość tego studenta wydalła się podejrzaną.
Podano go badaniu, przyczem okazało się, że 

Rosjanin ów poszukiwany jest przez władze sądo­
we warszawskie, z pod których opieki zbiegł, jako 
oskarżony o agitację komunistyczną.

Studenta-komunistę zatrzymano i odesłano do 
Warszawy, pilot zaś i drugi pasażer odjechali na­
stępnego dnia koleją do Gdańska. Samolotem zao­
piekowały się władze polskie, a po przeprowadze­
niu formalności zostanie zwrócony właścicielom.

0 0 —?

Hilferding jako lekarz przed 15 laty przeniósł się 
do Berlina.

OKRADZIONY SENATOR. W  pociągu zdążają­
cym z W arszawy do Lw ow a w  wagonie salono­
w ym ‘jechał między innymi senator Cieński. W  o- 
koiicy Lublina senator stwierdzi, iż skradziono 
mu zarzutkę, większą ilość gotówki w  markach 
polskich i paczkę funtów szterlingów. Powiadomio­
na plicja aresztowała konduktora z tego pociągu, 
Feliksa Wąsowskiego, jako podejrzanego o współ­
udział w  kradzieży. Wąsowicz z desperacji chwy­
cił za nóż i dwa razy pchnął się w  szyję, raniąc 
się w  tchawicę ,i mięsień. W  celu zapobieżenia dal 
szym poranieniom policjant skuł desperata i tak 
odprowadził go do pogotowia ratunkowego we  
Lwowie, gdzie go zaopatrzono. Zapewne władze 
skarbowe pociągną do odpowiedzialności właści­
ciela skradzionych funtów szterlingów, których w  
myśl ustaw nie można posiadać.

BEZCELOW E PODRÓŻE PO  WIZA AMERY­
KAŃSKIE. Do urzędu emigracyjnego w  Warsza­
wie zgłaszają się w  wielkiej liczbie emigranci, 
przybywający z odległych okolic Polski, w  tym 
jedynie celu, aby dowiedzieć się, kiedy affidatywy 
ich będą ostemplowane, albo prosić o przyspie­
szenie sprawy. Urząd emigracyjny wyjaśnia, ż<r, 
podróże te są bezcelowe. Stemplowanie affidaty- 
w ów  odbywa się w  porządku ścisłej kolejności i 
przyspieszone być nie może. Przestrzega się emi­
grantów, aby nie narażali się na wydatki i stratę 
czasu, gdyż przyjazd ich,nie wpłynie na załatwie­
nie sprawy.

PROCES „KRÓLA SPEK ULANTÓ W ". Przed
kilku dniami zakończono całkowicie śledztwo w  
sprawie waluciarza Stuckgolda i jego wspólników. 
Sędzia śledczy Luksemburg przesłał już akta do 
prokuratury. Proces wyznaczony będzie zapewne 
na koniec miesiąca. Rodzina Stiickgolda propono­
wała kilka miljardów kaucji, której sąd nie przy­
jął.

W IELKIE REWIZJE W  JASKINIACH PASKAR- 
S T W A  W  LODZI. Z Łodzi donoszą: Rewizje, do­
konane w  Łodzi masowo w  poważniejszych hur­
towniach, wielkich składach kolonialnych i masar­
niach, składach domów ekspedycyjnych, wydały  
nadspodziewane rezultaty.

Okazało się, że rekiny, żerujące na niedostatku 
ogółu, w  celach paskarskich przechowywały ol­
brzymie zapasy słoniny, tłuszczów, mąki, kaszy, 
kakao i t. d. już od wielu miesięcy, podbijając 
ceny rynkowe i oczekując coraz kolosalniejszych 
zwyżek.

Stwierdzono, że w  wielu miejscach, gdzie ujaw­
nione zostały dziś wielkie zapasy tych czy innych 
artykułów, od długiego już czasu nic sprzedawać 
nie chciano, tłumacząc się brakiem tych artyku­
łów.

Dla ilustracji tego, jak zorganizowana i rozgałę­
ziona była mafja spekulantów na głodzie ludzkim, 
dowodzi fakt, że w  składach jednej tylko firmy 
Tow. akc. „Warrant11 znaleziono 153 skrzynie sło­
niny, po 290 kg każda, 500 worków mąki, J00 
skrzyń kakao, 293 worki kaszy tatarczanej, 6 
skrzyń cygar.

W  obrębie III komisarjatu policji państwowej 
znaleziono pół miljona kilo mąki pszennej, której 
brak się dawał odczuwać ostatnimi czasy na 
rynku.

Na terenie wszystkich prawic komisariatów u- 
jawniono olbrzymie składy paskarskie, przed któ­
rymi wystawiono posterunki policyjne.

Z komendy policji informują się, źe dokonano li­

cznych aresztowań i spodziewane są dalsze w  
ciągu dnia dzisiejszego i najbliższych.

Nici tego olbrzymiego spisku na żołądki Łodzian 
ujął w  swe ręce p. prokurator przy sądzie okrę­
gowym.

Sądząc z ilości wykrytych zapasów mąki, tłu­
szczów i innych artykułów pierwszej potrzeby, 
wynika, że gdyby Łódź była oblężona przez 3 la­
ta, wystarczyłoby zapasów na cały czas.

GŁÓD W  RADOMIU. „Robotnik11 otrzymuje na­
stępującą wiadomość telefoniczną z Radomia:

Od paru dni w  Radomiu daje się odczuwać do­
tkliwy brak artykułów pierwszej potrzeby, a prze- 
dewszystkiem chleba.

Na rynku zbożowym niema zupełnie mąki, choć 
po żniwach w  urodzajnej ziemi radomskiej powin­
no być jej dosyć. Piekarnie nie mają z czego wy­
piekać chleba.

Robotniczej spółdzielni „Naprzód", dla której 
zboże znajduje się w  drodze z Poznania, zabrakło 
również mąki, a nie mojąc jej nigdzie w  Radomiu 
dostać, nie mogła wczoraj dostarczyć chleba kon­
sumentom.
Sytuacja staje się poważna. Ludność głodna oble­
ga składy, sklepy i  piekarnie. Rozgoryczenie i 
niepokój mas coraz bardziej wzrasta.

Tymczasem w  bogatym młynie Ty lińskiego, sub 
sydjowanym przez wszystkie niemal bank£radom- 
skie, znajdują się ogromne zapasy zboża* których 
Tyliński nie chce mleć i sprzedawać, aby w ten 
sposób wyśrubować ceny.

Zarząd spółdzielni „Naprzód" w  dniu wczoraj­
szym usiłował interweniować u p. starosty, aby, 
ten zmusił Tylińskiego do sprzedaży mąki, lub wi 
jakikolwiek sposób dostarczył miastu chleba. Za­
wiadomiony przez urzędnika dyżurnego o inter­
wencji przedstawicieli Spółdzielni p. starosta —  me 
uznał nawet za stpsowne odpowiedzieć. Widać, 
że władze radomskie nie interesują się rozpoczy­
nającym się głodem w  Radomiu i nie myślą z po­
mocą przyjść ubogiej ludności.

Spółdzielnia „Naprzód11 telefonicznie zwróciła 
się do tow. pos. Arciszewskiego z prośbą o inter­
wencję w  ministerstwie spraw wewnętrznych, by  
miniisterjum postarało się jak najprędzej o dostawę, 
do Radomia zboża lub mąki —  przyspieszając jej: 
przywóz z Poznania.

WYPADEK Z SIKAWKA NA STARYM RYNKU 
W  POZNANIU. W  ubiegłą niedzielę w południe 
zaalarmowano straż ogniową. Gdy olbrzymia si­
kawka samochodowa skręcała z ulicy RynkoWej 
na Stary Rynek, szofer skierował samochód w 
lewo, aby ocalić chłopca, który zabłąkał się po­
między wozy strażackie. Tymczasem wśród silnej 
ulewy koła w  gumowych oponach na śliskim wsku 
tek deszczu asfalcie posunęły się nienależycie, tak, 
że sikawka samochodowa całym swoim ciężarem 
uderzyła tuż przed główną wartą w  słup latarni, 
łamiąc go w  kawałki —  a następnie z całym roz­
pędem wpadła na narożnik żelaznego ogrodzenia 
przed budynkiem głównego odwachu. O sile roz­
machu świadczy 6 powyginanych grubych sztab 
żelaznego ogrodzenia oraz wyrwany narożnik mu- 
ru. Kierownik sikawki samochodowej, szofer Woj-. 
Ciechowski, odniósł kontuzje w  nogi. Pozatem lżej­
sze obrażenia odnieśli strażacy Rodaks, EkowskL 
Łamaszewski. Przyczyna nieszczęśliwego wypad­
ku, 8-letni Stanisław Kamzol, uległ niestety złama-: 
niu nogi. Nieszczęśliwego umieszczono w szpitalu 
miejskim i złamaną nogę zaopatrzono w szyny. Si­
kawka samochodowa uszkodzona.

SPŁONIĘCIE PRZĘDZALNI W  ŁODZI. W  fa­
bryce Lubińskiego i Płowackiego (przędzalnia) 
przy ul. Prywatnej w  Łodzi wybuchł przedwczo­
raj pożar podczas pracy o godz. 7 wiecz., spowo­
dowany krótkiem spięciem.

Płomień objął momentalnie całą fabrykę, która 
spłonęła doszczętnie niemal.

Pożar gasiły wszystkie oddziały straży ognio­
wej. Podczas pożaru Kazimierz Łuczak, lat 22, 
robotnik, Wyskoczył z drugiego piętra oknem i u- 
legł złamaniu nogi. Również uległ silnemu potłu­
czeniu całego ciała i podobno złamaniu ręki prak- , 
tykant na majstra, Piotrowski, lat 24, który rów ­
nież wyskoczył oknem.

Obie ofiary nieszczęśliwego wypadku zabrało 
pogotowie ratunkowe.

Pożar został ugaszony o godz. 22. Straty o- 
gromne.

W  SPRAWIE OKRADZENIA SKARBCA w  ka­
tedrze gnieźnieńskiej nastąpił w  śledztwie sensa­
cyjny zwrot.

Stwierdzono mianowicie, że ułamany klucz, zna­
leziony w zamku, był tam pozostawiony dla zmy­
lenia śladu, albowiem nie nadawał się do otwiera­
nia odnośnych drzwi.

Otwarto je zatem kluczem oryginalnym, albo 
dokładnie z oryginału naśladowanym. Ta maska­
rada nasuwałaby przypuszczenie, że złoczyńcy 
mieli wspólnika na miejscu czynu.

—  o o o —
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Z zagrania*
OKRADZENIE KASY KOMUNISTYCZNEJ. W

Wiedniu włamali się niewyśledzeni dotąd spraw­
cy do lokalu redakcji „Rotę Fahne44, gdzie rozbili 
kase i skradli z niej 20 do 30 rniljonów koron.

JAK NA W ĘGRZECH KARZĄ PASKARZY. Na 
podstawie uchwały Rady ministrów w  sprawie 
zwalczania drożyzny wydał minister sprawiedli­
wości rozporządzenie, według którego od wyroku 
na paskarzy nie będzie apelacji. Kajja będzie mu­
siała być bezwzględnie wykonana na podstawie 
uchwały Rady ministrów. W  dziennikach będą o- 
głaszane codziennie ceny wytyczne.

OKRĘTEM PO W IETRZNYM  DO BIEGUNA  
PÓŁNOCNEGO. Pisma londyńskie donoszą, że a- 
merykański urząd żeglugi powietrznej kazał w y ­
budować olbrzymi balon do sterowania, którego 
budowa odbywa .się w  Lakehurst (New Jersey). 
Okręt ten odbędzie na przyszłą wiosnę podróż do 
bieguna północnego, która potrwa siedm dni. Za­
łoga będzie się składała z 25 osób.

CHIŃSCY BANDYCI. Wedle doniesienia Reute­
ra, chińscy bandyci napadli na miasto Hankau, 
podpalili szpital misji angielskiej, kościół katolicki 
oraz dzielnicę cudzoziemską, poczem splądrowali 
miasto. Garnizon miejscowy po rozpaczliwej o- 
bronie, w  której stracił 8 zabitych, zmuszony był 
cofnąć się z miasta. ' \

—  o o o ™

BeperfMr
Teatr Bagatela

Czwartek: „Mężczyzna i kobieta'4.
Piątek: „Mężczyzna i kobieta44.
Sobota: premiera „Kochanek od serca41.

Teatr m iejsk i Guera i Operetka  
Sobota: „Cyrulik sewilski44 (występ St. Bogucgie- 

go, Marynowiczówny i Dolnickiego).
Niedziela: „Cyrulik sewilski44.

I  SALI SADOWEJ
Kraków, 23 sierpnia. 

WŁAMYWACZ JAKO LISTONOSZ WIĘZIENNY
W  Wiśniczu dogorywał chory śmiertelnie wię­

zień Franciszek Gwizdała. Chcąc przed śmiercią 
widzieć §wą rodzinę, napisał list i poprosił współ­
więźnia Franciszka Miehlowicza, wychodzącego 

. na wolność, aby list ten zaniósł do Tenczynka i t 
wręczył jego żonie. Michlowicz, który po odcier­
pieniu 3-letniej kary miał wracać do swej rodziny 
do wsi Jelenia, postanowił podjąć się pieszo tej 
wędrówki do Tenczynka. Po drodze Michlowicz 
dokonał w  różnych chałupach, w  których go czę­
stowano w  dzień, jako ubogiego podróżnego, 16 
włamań nocnych. Przychwycony przez policję 
podał przy energicznem przesłuchaniu, ż wspólni­
kiem jego był Franciszek Gwizdała, syn w  mię­
dzyczasie zmarłego więźnia wiśnickiego Franci­
szka Gwizdały. Aresztowany Gwizdała, widząc, 
że wypieranie się jego nie znajduje wiary, przy­
znał się do czynu i to w  obecności swej mątki, 
która zastała go na posterunku policji płaczącego, 
pobitego i przywiązanego łańcuchem do łóżka.

Sąd okręgowy kamy rozpatrywał tę sprawę 
pod przewodnictwem r. s. o. Księskiego. Przesłu­
chana matka Gwizdały potwierdziła opowiadanie 
swgo syna, a Michlowicz również potwierdził, iż 
do obociążen.ia Gwizdały spowodowała go „ener­
gia44 przesłuchującego policjanta. Trybunał do prze 
mówieniu obrońcy dra Heskiego w d a ł  wyrok u- 
walniający Gwizdałę, gdyż przyznanie na policji 
w takich warunkach nie ma wartości procesowej. 
Recydywista Michlowicz dostał 3 lata więzienia 
za swą niefortunną wyprawę w  roli listonosza. 
W yrok uwalniający Gwizdałę jest w  krótkim cza­
sie drugim z rzędu w y ro k ie m , który wskazuje na 
konieczną potrzebę sanacji przesłuchań policyj­
nych. Przesłuchania te w  kulturalnem państwie nie 
powinny przybierać nigdy form barbarzyńskich, 
które odbierają wszelką wartość, wydobytym w  
anormalny sposób przyznaniem i zeznaniom.

Przegtyd gospodarczo
—o—

PROWADZENIE KSIĄG DLA PODATKU 
OBROTOWEGO

v Warszawa (PAT). Zgodnie z rozporządzeniem 
wykonawczem ministra skarbu, przedsiębiorstwa 
handlowe i przemysłowe, które są obowiązane na 
mocy ustawy o podatku przemysłowym prowa­
dzić księgi obrotu, winny rozpocząć prowadzenie 
tych ksiąg od .1 września br. Kto ma obowiązek 
prowadzenia tych ksiąg obrotu i obowiązkowi te­
mu nie uczyni zadość, ulegnie grzywnie od 100.000 
do 3 rniljonów.

CUKIER I NABIAŁ __
Warszawa (PAT). Wczoraj odbyła się konferen­

cja przedstawicieli instytucji, otrzymujących na 
terenie W arszawy cukier za pośrednictwem nad­
zwyczajnego komisariatu do zwalczania drożyzny. 
Przyjąwszy pod uwagę podwyższenie w  ciągu dru 
giej dekady sierpnia kursu złotego polskiego, oraz 
podrożenia kosztów handlowych, cenę kryształu 
na trzecią dekadę określono na 30 tysięcy marek 
za kilogram, kostki zaś prasowanej na 42 tysiące.

Odbyło się posiedzenie komisji rzeczoznawców, 
poświęcone omówieniu spraw, związanych z han­
dlem nabiału. Ustalono, że cena mleka powinna 
saę równać 0*9 procent ceny żyta za I hektogram 
loco stacja załadowania czyli 3200 marek, dla sta­
cji zaś dalszych 3800 marek. Cena masła śmietan­
kowego na 110.000 marek za kilogram, w  detalu
120.000 za kilogram, cenę serów podwyższono o 
30 procent.

6 i€Jd8  fó rah o w sK a  z 22 sierpnia
Waluty.(banknoty): dolary Stanów Zjednoczo­

nych płacą 245.000, żądają 265.000, transakcje
265.000, dolary kanadyjskie płacą 233.000, żądają
250.000, transakcje 247.000, franki francuskie płacą
135.000, żądają 145.000, transakcje 144000.

» kanad. 
Franki franc.

, belgijs. 
, szwajc.

korony ausir. 
„ czesko-si 
,  węgiers. 
, duńskie 

Lei rumuńskii 
Liry włoskie

Akcje bankowe
Bank Przemysłowy 1—VIII 
Bank Hipoteczny . . . 
Bank Małopolski. . . . 
Ziemski Bank Kredyt. 
Powszechny Bank Kredyt. 
Akc. Bank Związkowy I-JX 
Bank Komercjalny I—IV 
Bank Kred. w Warszawie 
Bank Zwiąż. Spółek Zarób. 
Bank Ziemski, Łańcut 
M iljonówka................

Waluta in arko wa
Czeki, przekazy i wpłaty

płacą | żądają | T r a n s a  <cia

13600 14600 14600

44500
1135000

48500
1195000

48250—48000
1,190.000

335 3-65 3-50-3-62

A s y s te n t k lin ik i p o ło ż n .-g in e k o l. U . J.

] W tysiącach marek polskich
oiiar. żądano Transakcje

70 90 84-74
110 130 130
85 105 100—90
40 50 42
15 20

30 40
270 290
550 600 600

W tysiącach marek polskich
ofiar. żądano | Transakcje

•55 70 65—59
1,1 1,6

190 220 215— 200
(i 8 7

20 30 26-23
1600 , 1800 1725—1700

95 115 110—100
140 160 149-145

1150 1350 1300—1200

210 230 220—215

35 45 40-38

1950 2200 2000—2150
750 900 875—775
530 560 550—540
90 110 • 104—100

600 700 650

130 150 140
100 130 110
500 600 550
120 140 130
200 220 215-205

1000 1150 1050—1110
55 65 62-60

200 240
I 70 1 90 80—74

ordynuje w chorobach kobiecych
od 2-ej — 4-ej popołudniu 4023

w SCrakowie, ui. Długa 27, fil. p.

Akcję tow. handl. i przsm.
P. T. H. 1—V-em................
„lm pes"...............................
„Pharma* (B. Jawornicki)
„Polski Glob44...................
C. Hartwig, Poznań. . . .
Żegluga Polska . . . . . .
Zieleniewski!—IVem. . . .
Warsz. Parowozy 1—Ulem. 
hLCegielski, Poznań I-1X .
„Potęga* Tow. huty żel.
„Lemiesz . . . . . . . .  . .
„Trzebinia14 I—VI . . . . .
„Pocisk*  .....................
Automotor . . . . . . . . .
Portland-Cem. Szczakowa
G órka..................................
Siersza ...............................
Tepege I—IV  ................
Polska Nafta  .............
O ik o s .....................
Pezet....................................
S t r u g ..................................
Syndykat Koszyk., Kraków 
Tłuszcze Trzebinia . . . .
„Krakus* 1—VI em. . . .
Porcelana Ćmielów . . . .
Fabr. cukru w Chodorowie 
Eiektr. Siersza i—iV em.
Zakłady przem. „Ryngraf*
S. W. Niemojowski . . . .
Fabr. kapeL w Myślenicach

TELEGRAM Y G IEŁDOW E  
Warszawa 22 sierpnia (PAT). Giełda. Waluty: 

Dolary Stanów Zjednoczonych 246.000, sprzedaż
248.000, kupno 243.500, liry włoskie 10.500.

Czeki: Belgja U.000, sprzedaż 11.100, kupno

10.900, Berlin 0.05.25— 0‘05, sprzedaż 0‘05, kupno — 
Gdańsk 0405,25—0405, sprzedaż 0.05, kupno — , Ho­
landia 96.800, Londyn 1,120.000— 1,119.000, sprze­
daż 1,130.000, kupno 1,108.000, Nowy York 246.000, 
sprzedaż 248.000, kupno 243.500, Nowy York dro­
bne sprzedaż 247.500, kupno 242.500, Paryż 13.800, 
sprzedaż 13.900, kupno 13.650, Praga 7200, Szwaj­
caria 44.500, sprzedaż 44.950, kupno 44.050, Wie­
deń 3.47, sprzedaż 3.50, kupno 3.44, Włochy 
10.580.

Zurych 22 sierpnia (PAT). Zamknięcie giełdy- 
Berlin 0.0001.10, Holandia 217.75, Nowy York 
Londyn 25.17, Paryż 31.55, Medjolan 23.92, Bruk­
sela 25.00, Kopenhaga 103, Sztokholm 147, Chry­
stiania 90.75, Madryt 73.50, Buenos Aires 177, Pra­
ga 16.17 i pół, Budapeszt 0.03 ł 1 czwarta, Bel­
grad 5.77 i pół, Bukareszt 2.55, Sofja 4.75, War­
szawa 0.0024, Wiedeń 0.0077 i 3 czwarte, austr. 
korona stemplowana 0.0078.

Chjena wystawia swoich ludzi
na wyższe stanowiska

Warszawa (PAT). Pisma donoszą, że kierowni­
ctwo oddziału amerykańskiego w  ministerstwie 
spraw zagranicznych powierzono p. Kwapiszew­
skiemu z otoczenia Paderewskiego, byłego radcy 
poselstwa polskiego w  Waszyngtonie. Natomiast 
p. Leon Goldstand przeniesiony został do wydziaj 
łu ekonomicznego ministerjum. „Kurjer Polski 
donosi: Dotychczasowy dyrektor departamentu 
bezpieczeństwa publicznego p. Bilski wkrótce o* 
bejmie województwo kieleckie. Tenże dziennik do­
nosi, że zamierzone jest stworzenie w  minister­
stwie spraw zagranicznych obok istniejącego P°“' 
sekretariatu stanu zajętego przeź p. Stras burgera 
jeszcze dwóch nowych podsekretarjatów stanu* 
Jeden z nich przeznaczony jest dla p. Lasock ie j 
posła w  Wiedniu, drugi ma objąć senator Joacln111 
Bartoszewicz.

0 kopalnię w Borach
Chrzanów (jel. w ł. „Naprzodu44). Jak nas 

mują, kopalnia węgla „Sobieski44 w  Borach i®s_ 
wystawiona na sprzedaż. O kupno ubiega się sP6*' 
ka niemiecką, wobec czego zachodzi niebezpR' 
czeństwo, że Niemcy usadowią się znowu w  U®' 
szem zagłębiu. Ludność miejscowa oraz górni®# 
okoliczni apelują do gminy m. Krakowa, aby i3*0 
współwłaścicielka kopalni w  Jaworznie wpłYn?*a 
na spółkę, aby albo sama tę kopalnię nabyła, 3̂  
w  inny sposób nie dopuściła do jej przejścia ^  
obce ręce. s

Chadeccy łamistrajki
. Warszawa (PAT). Pisma donoszą: Wśród  

kujących robotników przemysłu drzewnego \ ^  
dowlanego powstał rozłam. Część robotnik6 
zgodziła się na nawiązanie układów poza Z u ­
kiem z pewuemi firmami przemysłowemi. (Cb0<R_ 
o chadeków, którzy chcą spełniać rolę łamirtrar 
ków).

Propaganda Stinnesa w Londynie
Paryż (Tel. w ł. „Naprzodu44). „Matin44 donosi ^

Londynu, że w  tych dniach przybędzie tam ^  0 
nes, który ma zamiar założyć w  Londynie 61 
propagandy niemieckiej. „

Strajk generalny w Grecji
Ateny (PAT). Strajk generalny w c a ł e j  

rozszerza się, mimo zarządzeń rządu. Zach od ź1 
żliwość upadku gabinetu. _^ *

S K i A O K I
— o—

NA FUNDUSZ PRASOWY „N A PRZO D U *
tartaku „Konstancja44 Tarnów 56.000 mk*

Roh-

Potrzebna w,
p a n ie n k a  d o  e k s p e d y c ji d z ien rł' * 
W ia d o m o ś ć : A d m in is tr . „ N a p rZ°  . 
D u n a je w s k ie g o  5 , m ie d z y  4 — 6

M A G A Z Y N  U B IO R O W  M Ę S K IC H

„ S Z Y K
przeniesiony został z ul. iw. Tomasza 21 do - j j

przy ul. MIKOŁAJSKIEJ^
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O  bank emisyjny
Rząd za najwłaściwszy środek sanacji finansów 
uważa stworzenia w najbliższym czasie instytucji 
walutowej, opartej na silnych podstawach i przy­
stąpi bezzwłocznie do prac przygotowawczych. 
Należy się liczyć z możliwością powstania banku 
emisyjnego jeszcze przed końcem b. r.

Warszawa (PAT). Na odbytej onegdaj w  mim- 
sKrstwie skarbu konferencji omawiano zasady or­
ganizacji banku emisyjnego. Wynik tych narad 
hijnister skarbu przedstawi na posiedzeniu Rady 
hhnistrów, przedkładając projekt statutu banku,
Poczem ma być utworzona specjalna komisja do 
^Pracowania szczegółowego projektu statutu.

Zamach przemysłowców na płace robotnicze
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") wobec 2-tygodniowego regulowania dodatków

Warszawa, 22 sierpnia. wedle obliczenia komisji statystycznej. Jeszcze 
•Pzegląd Wieczorny11 donosi, że w  sferach prze- niewiadomo, jakie kroki przemysłowcy zamierza-

%słowych wyczuwa się nieprzyjazny nastrój ją przedsięwziąć.

Wypłata pensy] urzędniczych w dwóch ratach
O s o b n o  p e n s ja  z a s a d n ic z a , o s o b n o  d o d a te k  d ro ży źn ia n y

Warszawa (A W ). Pensje urzędnicze począwszy pensja zasadnicza, obliczona z wszelkimi dodatka- 
1 września będą wypłacane w dwóch termi- mi, w  drugim zaś terminie dodatek drożyźniany, 

®.ach: 30 względnie 31 i po 15-tym każdego mie- obliczany statystycznie na podstawie uchwał ko- 
Sl3ca. w  pierwszym terminie wypłacaną będzie misji z 2-go i 16-go danego miesiąca.

Zamach na pociąg Masaryka
Ire d e n ta  s ło w a c k a

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") rze materjał wybuchowy, wobec czego pociąg za-
Warszawa, 22 sierpnia. trzymano.

2 Pragi donoszą: Niewyśledzeni sprawcy przy- Zamach ten jest jednym z przejawów nienawi- 
j(°totyali na stacji Brezno (na Słowaczyźnie) za- ści Słowaków do rządów czeskich. Wogóle na 

ach na pociąg, którym jechał prezydent Masa- Słowaczyźnie daje się zauważyć ruch iredeńty- 
Przed przybyciem pociągu znaleziono na to- styczny.

Niemcy pracuję nad poprawieniem sytuacji
^Wiedeń (PAT). „Neue Freie Presse“ donosi z 
w rhtia: Jakkolwiek nic jeszcze nie ogłoszono o 
do 0Taiszej radzie gabinetowej, to jednak pisma 
j^ s z ą , ie  gabinet postanowił wydać natych-

\rr\rrr*n*TT Art u tn rA fT O riilt f 11 tl A 11 C *711 ZUP.tyj9st rozporządzenie o utworzeniu funduszu de- 
jfj^^ego, który zapobiegnie dalszemu spadkowi 
w ' 1'' Rozporządzenie to ma wydać prezydent 
TóJ)2y bezpośrednio. W szyscy ministrowie bez 
rótyV stronnictw zgodni są w  tem, że krok ten 
w  zarządzeniu dyktatorskiemu musi być bez- 

wstępem do dalszych jeszcze zarzą- 
Wobec tego, że wszystkie dotychczasowe 

ho\v vvPłynięcia na posiadaczy dewiz nie miały 
Po<l °^zenia, wezwani oni zostaną do wyjawienia 
Ze2 p,r2ysęgą zapasu dewiz, zaś wobec fałszywie 
łfij. ^ cy ch  zastosowana będzife konfiskata mająt- 
ciê eżeU zarządzenie to nie wyda rezultatu, u- 
"'U l6t>s ę̂ rzad do bezwzględnej konfiskaty de­
je^’ "Perliner Tageblatt" donosi, że planowane 
Dprt r°Snież ujęcie dewiz wpływających z eks- 
tltu 0raz ograniczenie importu artykułów zby-

< ? * t e r  Zeftung“ donosi z Berlina, że rząd 
tVe2̂  Syda kilka rozporządzeń. Jedno z nich 
tyC2f.le Posiadaczy dewiz do subskrybowania po- 
bę<j, 1 złotej pod określonymi warunkami. Dalsze 
rząęj^W czyć zabezpieczeia aprowizacji. Rozpo- 
hiusie nia te będą mieściły także przepisy o przy­

s to sow an ia  się do nich.

N O W E  MONETY
Berlin (PAT). Ministerstwo skarbu zamierza 

wydać monety po 100, 200 i 500 tysięcy marek.

ZA LE W  BANKNOTÓW
Wiedeń (PAT). „Neues Wiener Joumal“ donosi 

z Berlina: Produkcja bankontów osiągnęła wczo­
raj 22 biljony w  ciągu dnia. Z końcem tego tygo­
dnia ma ona dosięgnąć 60 biljonów. Z końcem te­
go tygodnia pojawią się również banknoty 100- 
miljonowe.

Berlin (PAT). Personal drukarni banku Rzeszy 
zagroził strajkiem na wypadek, gdyby zwolnieni 
z pracy w  związku z ostatnim strajkiem drukarze 
nie zostali ponownie przyjęci do pracy.

AKCJA KOM UNISTÓW
Paryż (PAT). „Journal“ donosi z Moguncji, że

komuniści usiłowali zająć tamtejszy ratusz. Policji 
udało się odeprzeć komunistów. W  starciu 12 o-
sób Odniosło rany.

ZAMKNIĘCIE DRUKARŃ
Berlin (PAT). Przesilenie w  przemyśle drukar­

skim zaostrza się. Po bawarskich właścicielach 
drukarń obecnie właściciele drukarń śląskich o- 
świadczyli, że ustalone przez rząd nowe stawki 
płac zecerów uniemożliwiają dalszą pracę, wobec 
czego właściciele drukarń zostanowią pracę.

Odpowiedź francuska na notę angielską
Sielsj? • (PAT). Odpowiedź francuska na notę a u 

l \  słerpnia została wręczona wczoraj ra- 
• nHcut emu charse d‘affaires w  Paryżu. Nota 
żóftej uslca stanowi 50 dalszych stronnic księgi 
2 55 * i^za szczegółową odpowiedzią na każdy 
°^ ie t iaTasrafów noty angielskiej zawiera dano, 
% p acjające w  Porządku chronologicznym sprawę

(p AT). „Neue Freie Presse" donosi z 
r *adc7Ze W ministerstwie spraw zagranicznych 
jakiej . °nj°  dziennikarzom, iż treścią noty fran- 
, ratiCja oświadczenie rządu francuskiego, iż

obecnie na oku przedewszystkiem rokowania z 
rządem angielskim, że jednak widziałby chętnie 
wszelkie propozycje, dotyczące rozwiązania kwe­
stji reparacyjnej ze strony interesowanych państw, 
nie wyłączając Niemiec.

TREŚĆ ODPOW IEDZI FRANCUSKIEJ

Paryż. (PAT ). Odpowiedź francuska na notę an­
gielską z dnia 11 bm. wypełnia 18 stron Księgi żół­
tej. W  księdze tej w  dalszym rozdziale pod na­
zwą: „Dodatek" następuje polemika z tezami an- 
gieiskiemi, obejmująca 27 stron. „Dodatek" jest w

;Qbu Kwestji zabezpieczenia i w  kwestji spo- ten sposób ułożony, że po lewej stronie mieści się
Atu/ ot°w a  jest do daleko idącycii ustępstw, nota angielska z dodatkami, obejmująca 67 ustę- 

hc la ?^a'że gotowość przyjęcia noty fran- pów, a po prawej stronie są uwagi Poincarego.tik i Za n a s w j w u ;
2thiennrJ s*Twę rokowań i w  ten sposób uzna

przyjęcia
enne r  ̂  i ‘>tvowan i w  ten s

zasady polityki francuskiej.

» * [ > « •  (P A T ^ n  BELGI1, lską Zan ' . Odpowiedź belgijska na notę
Sori,°̂ vi franoi,nl!-ni^0wana została we czwartek 

i ,!‘Ią Drześłn?S crnn’ a w  końcu bieżącego ty-

!$ Anc ja  c  zostauic d0 Lo!ldym!-
vV ^ ia?eii''(PA-nCE DOKOW AĆ Z NIEMCAMI

w  Presse" donosi z Pa
2otl°  dziPm^f. e sbraw zagranicznych o- 

hkarzom, iż rząd francuski ma

Właściwa nbta francuska jest w  swej części hi­
storycznej przedstawieniem rokowań reparacyj- 
nych aż do ustalenia zobowiązań Niemiec przez 
większość komisji repaiacyjnej w  styczniu 1923. 
Następnie*obejmuje nota dłuższy ustęp, stwierdza­
jący legalność okupacji zagłębia Ruhry, poparty cy­
tatami dawniejszych uchwał konferencji aljantów. 
W  ustępie p. t. „Okupacja zagjębia Ruhry" jest 
powiedziane, że zagłębie zostało obsadzone jedy­
nie tylko dlatego, by uzyskać zastawy i wywrźeć 
nacisk na oporne Niemcy. Akcja francuska była 
początkowo tak projektowana, że Francja ofiaro­

wała Niemcom porozumienie i "współpracę. Nota 
omawia bierny opór i dowodzi, że opór ten został 
zorganizowany przez Berlin. Schłagetter przy­
znał, że utrzymywał stosunki z biurem, które zor­
ganizował rząd Rzeszy av  Hamm w Westfaljij.

W  związku z kwestją okupacji omawia nota e- 
weniualność zmiany sytuacji na wypadek, jeżelt 
położenie ukształtuje się w  myśl życzeń Francji.

Nota zaznacza, że w  razie zastanowienia bierne­
go oporu zmieni się okupacja zagłębia. Mianowi­
cie przy progresywnern opróżnianiu terytoriów o- 
kupowanych odpowiednio do • uiszczanych zapłat 
okupacja ta będzie utrzymywana w  warunkach, 
które zasadniczo będą się różniły od warunków 
dzisiejszej okupacji. W  takie zmienionej formie na­
stąpiłaby możność podjęcia współpracy z organa­
mi niemieckimi, przez co nastąpiłoby znaczne zła­
godzenie ciężarów okupacyjnych.

Nota wskazuje na instrukcje Poincarego z dnia 
10 i 12 czerwca, w  których wymienione są żąda­
nia francuskiego na wypadek zastanowienia bier­
nego oporu przez Niemcy.

W  nocie powiedziane jest między innemi:
Powtarzamy jeszcze raz, że nie mamy zamiaru 

pozostać w  zagłębiu Ruhry dłużej, niż to jest ko­
nieczne i że nie mamy w  zagłębiu żadnych celów 
politycznych, ani aneksjojnistycznych. Wiemy, że 
Niemcy mogą nam dość szybko zapłacić, co nam 
są winne, że więc tylko od nich zależy uzyskać 
pozytywne opróżnienie zagłębia.

Poincare powołuje się tutaj na przykład Austrji, 
świadczący, jak szybko« państwo może podnieść 
swój kredyt, jeżeli tego pragnie.

W  rozdziale pod nagłówkiem „Zapłaty repara- 
cyjne i długi międzykoalicyjne" przypomina nota 
program rządu francuskiego, zaproponowany ałjan 
tom i wskazuje na uchwałę paryską z dnia 14 lipca 
1921, w  której było przewidziane pierwszeństwo 
dla kosztów właściwej odbudowy zniszczonych' 
obszarów francuskich. Nota zaznacza, że Francja 
nie zapłaci swych długów w  Anglji i Ameryce 
pierwej, zanim nie otrzyma od Niemiec zapłat re- 
paracyjnych. Systemu zapłat, iktóry zapropono­
wała Francja, nie uważa ona za nienaruszalny, 
system ten może doznać zmian, pod warunkiem 
jednak, że będzie zasadniczo respektowany.

Wreszcie zauważa nota, że zaproponowane 
przez Anglję i Niemcy zbadanie zdolności płatni­
czej Niemiec przez międzynarodową komisję rze­
czoznawców uważa za niemożliwe do przyjęcia, 
ponieważ wedle postanowień traktatu wersalskie­
go tylko komisja reparacyjna ma pełnomocnictwo 
badania niemieckiej sprawności płatniczej.

Natomiast rząd Rzeszy przeciwstawiał się temu 
zapomocą oporu, który był tylko pozornie bierny, 
a w  rzeczywistości był czynny ł był kierowany 
przez Berlin i wielkich przemysłowców. Francja 
życzy sobie zaniechania oporu, jako przedwstęp­
nego warunkn rokowań z rządem Rzeszy. Po za­
niechaniu oporu okupacja będzie trwać nadal, a 
ewakuacja zagłębia będzie się odbywać stopniowo 
i w  miarę uiszczonych spłat. Warunki1 okupacji 
będą całkiem odmienne od dzisiejszych. Francja 
w  zagłębiu Ruhry nie ma żadnych celów zabor­
czych. Termin spłat zależny jest od dobrej woli? 
Niemiec. Wystarczy wskazać na przykład Austrji, 
jak szybko się ona odradza, aby widzieć, że ł  
Niemcy to spotka, jeżeli tylko same tego zechcą.: 
Francuskie żądania nie przekraczają zdolności pła­
tniczej Niemiec. Francja nie przestawała przed-, 
kładać swym sojusznikom swego programu. Żąda' 
ona utrzymania w  mocy należności w  serji A  i B  
w  wysokości 26 miliardów w  złocie, co by!ło u- 
stalone w  Spa, oraz żąda ustalenia należności ze 
serji C w  tej wysokości, jaka będzie z tytułu dłu­
gów międzysojuszniczych żądana od Francji.

ZwiOdd l zgromadzenia
— o—

BACZNOŚĆ M ETALO W CY! W e  czwartek 23 
bm. o godz. 6 wieczór odbędzie się zgromadzenie 
robotników zakładów prywatnych. Na porządku 
dziennym; sprawa niedotrzymania umowy.

Zarząd.
BACZNOŚĆ ROBOTNICY KRAW IECCY! Z po­

wodu wielkiego bezrobocia w  zawodzie krawiec­
kim należy omijać Kraków aż do odwołania.

Zarząd Zw. prac. Igły.

DO ORGANIZACYJ M IEJSCOW YCH PPS  OB­
W O D U  ZACHODNIEJ MAŁOPOLSKI. Rada Na­
czelna PPS  podwyższyła podatek partyjny od 
dnia 1 sierpnia br. z 500 na 1000 mk miesięcznie. 
Stawki wyższego podatku partyjnego zostały ró­
wnież podwyższone o 100 proc. —  Okólnik w  tej 
sprawie wysłaliśmy wszystkim organizacjom na­
szego obwodu.
Komitet Obwodowy PPS  Zachodniej Małopolski.
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OGŁOSZENIE.
Ze względu na znaczną podwyżkę cen węgla, materiałów ko­

niecznych do ruchu i robocizny, postanowiła komisja gazowo- 
elektryczna na posiedzeniu w dniu 17 sierpnia 1923 r. uregulo­
wać cenę prądu na okres VIIi. 1923 jak następuje:

Dla mieszkań i klatek schodowych prywatn. Mkp. 9000'— za 1 kwh.
Dla lokali n a . . . . . ................ .... „ 18000'— „  1 „
Dla motorów r i a ................................ .... » 8000’—  „ 1  „

Kraków, dnia 18 sierpnia 1923,
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M ieszkania (3—5 pokoi,kuch- 
ni itd.) umeblowanego lub 

nie, w śródmieściu poszukuję 
zaraz lub od 1 października. 
Zgłoszenia pod „Odstępne* 
do Biura ogłoszeń Stattera, 
Grodzka 13. 4018

{Miększy lokal z wystawą i 
"■  piwnicą w śródmieściu 
zaraz do wynajęcia. Wiado­
mość w Biurze ogłoszeń Stat-1 
tera, Kraków, Grodzka 13. 

4001

Szkło okienne sprzedaje, wy­
konuje wszelkie roboty 

szklarskie jakoteż reperacje 
S. Finkelstein, Mikołajska 5. 

4008

SZCZOTKI ryżowe i  włósienne 
wszelkiego rodzaju poleca 

hurtownie „Potarg*, Kraków, 
Kopernika 22. 3786

.3975
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Metalurgista inteligentny
znający wszelkie prace * w zakres 
metalurgji wchodzące oraz pracę biu­
rową jest poszukiwany za dobrem 
wynagrodzeniem do egzaminowania 
fachowego robotników. Znajomość 
francuskiego pożądana. Zgłoszenia 
własnoręcznie pisane należy kiero­
wać do Delegacji Francuskiej w M y­

słowicach.

W IĘ K S Z A  R A F IN E R JA  
C H O D N IE J  M A Ł O  P O L S C E

poszuku je do natychmiastowego wstąpie­
nia, pierwszorzędnego, kwalifikowanego

3983
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Większe przedsiębiorstwo drzewne
w Zachodniej Malopolsce, poszukuje 2 gatrowych (Brett- 
schneider) do tartaku parowego. Reflektuje się tylko na 
pierwszorzędne siły z długoletnią praktyką w tym zawo­
dzie. Posada do objęcia natychmiast. Oferty z odpisami 
świadectw nadsyłać należy do Biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, Grodzka 13, pod „Tartak*. 3990

KAWĘ
ib t mmi kwtż

HERBATĘ
OD i S U I  W2WYŹ

P O L E C A  3968

d o  n a ty c h m ia s to w e j w y s y łk i z e  
s w y c h  s k ła d ó w  w  K ra k o w ie

Ska. Akc. BRACIA ROLNICCY
Kraków, ulica Florjaóska 27
Telefon Nr. 2363. Adres teiegr. „Racja*.

| Fortepiany, pianina j
pierwszorzędnej marki po cenach fabrycznych do 1 

nabycia tylko u firmy 3692 •

Z Y G M U N T  R A B A  N A S T .
KRAKÓW, ULICA SW. ANNY L. 3.i

SLUSARZA MASZYNOWEGO
oraz takiegoż

ŚLUSARZA RUROWEGO
obu z dłuższą praktyką. Pierwszeństwo mają 
ślusarze, którzy już pracowali w  rafinerjach 
nafty. Oferty z odpisami świadectw i eurri 
culum vitae do biura reklamy „Prasa*, Kar- 

melicka 16, pod „S. P. 1000*. --T—
3980
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MAJSTER TAPICERSKI
do w iększego przedsiębiorstw a poszuki­
wany. Zg łoszen ia  p isem ne do Biura ogło- 
azeń Stattera, Kraków, ulica G rodzka 13.

NAJSTARSZY! NAJWIĘKSZY SKŁAD
FORTEPIANÓW  i PIANIN

Z Y G M . R A B A  N A S T .

WIADYH1 ! BILOliSli
K R A K Ó W  U L . Ś W . A N N Y  3  

p o leca : 3976
pierwszorzędne instrumenta po 
= r=  fabrycznych cenach =
FACHOWA DBSŁOGA. 11-L£TfllA GWARU
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ZAWIADOMIENIE.
Gdy od ostatniego uregulowania ceny gazu za miesiąc 

lipiec, na { siedzeniu dnia 13 lipca podniosły się ceny wę­
gla górnośląskie o trzeebkrotnie, a mianowicie: od 18-go 
lipca z cery Mp, 532.100'—  za 1 tonę na kwotę 737.300'—  
od 1 sierpnia na kwotę Mp. 958.500.™, a od 17 sierpnia 
na kwotę około Mp. 1,534.000'—  zą 1 tonę, to jest razem
0 190°/o, gdy dalej w tymże czasie świadczenia dla personalu 
wzrosły o 58%, zmuszoną była Komisja gazowo-elektryczna 
na posiedzeniu dnia 17 sierpnia 1923 uregulować cenę gazu 
od 1 września na

Mp. 9009 za 1 m. 1 4012
Należytości te będą inkasowane od 1 września.

Dyrekcja Gazowni zawiadamia o tem P. T. Konsumentów
1 uprasza, by P. T. Odbiorcy, którzy na powyższą cenę się 
nie zgadzają zechcieli o tem zawiadomić Dyrekcję Gazowni 
listem poleconym i równocześnie zaprzestali używania gazu.

Gazomierze te będą zabrane i ustawione zgłoszonym od­
biorcom. Używanie gazu po niniejszem ogłoszeniu będzie 
dowodem akceptacji ceny gazu po Mp. 9000 za 1 m.3

DYREKCJA KRASOWSKIEJ GAZOWNI MIEJSKIEJ.

[B U b IIo ! IE=511[i 1p = j ] [

Tanio sprzedam dęty instru- 
* ment, cały komplet fran­

cuskiego stroju. Kraków, War­
szawska 75 (baraki) Almazów.

4021

l/lerownlk meblami, bardzo 
**  zdolny fachowiec i rysow­
nik modeli, obeznany dokła­
dnie z wszelkiemi robotami 
meblarskiemi, także z furni- 
rową, trzeźwy i pilny, poszu­
kiwany dla Fabryki mebli w 
mieście Małopolski zachod­
niej. — Zgłoszenia pod „Mo- 
blarnia* do Biura „Prasa*, 
Karmelicka 16. '4022

Rfiagazynu wraz z pokojem 
mieszkalnym dla maga­

zyniera do wynajęcia poszu­
kuje poważna firma w Krako- 
wje. Najchętniej blisko dwor­
ca towarowego. Pośrednictwo 
chętnie wynagrodzi. Łaskawe 
zgłoszenia pod „Magazyn* do 
Biura Stattera. Grodzka 13.

4010

przyjm ę zaraz do stałej pra- 
* cy na dobrych warunkach 
i postaram się o pomieszka­
nia dla nieżonatych: 1 sto­
larza mebli, 1 drzeworytnika. 
1 tapicera. Fabryka mebli I. 
Skrivanek, Cieszyn, Śląsk 
polski. 3897

P o s z u k u je  s ię  d o  n a ty c h m ia ­
s to w e g o  w s tą p ie n ia

kowaii i ślusarzy
do narzędzi. Kandydaci, przedewszy­
stkiem samodzielni robotnicy z dłu­
goletnią praktyką i dobremi świade­
ctwami zechcą nadsyłać oferty pod 
szyfrą „kowal" do biura „Prasa", ul. 
4006 Karmelicka 16.

o g r o d n i k
z wykształceniem faehowem i długoletnią praktyjj® 
pierwszorzędną wykazaną świadectwami, zna jdy  
stałą posadą w ogrodach Dyrektora Zakładu Pr*~j 
mysłowego w Zachodniej Ma<opolsce. PomieS?fij<i 
nie, opał I światło do dyspozycji, pobory we 
umowy. Podania pisemne z odpisami śwładec ,
I fotografją należy odesiać pod „Ogrodnik 19.0lf 
do biura ogłoszeń „Prasa*, ul. Karmelicka
 * i m m i.

| Baczność P. T. Szewcy!
|] Skóry boksowe, szewro i krupony z a g r a n i c z n e

sprzedaje po bardzo niskich cenach

iakób EN0CH, Handel skór
3685 Boże Ciało 27.

ogłoszenie
1) Józef Gzik, urodzony dnia 20 lutego 1 ^  

roku w Niemysłowie, podoficer, syn. Luł0(jfi 
i Wiktorji z Andrzejczaków, zamieszkały w ^

2) Marcin Burdel, urodzony dnia 14 l*s*0£cl,. 
1871 roku w Morawinie borowy, syn Wojc ^  
i Franciszka z Mianowskich, zamieszkały w 
rawicy. . ^

3) Józof Burdel, urodzony dnia 3 grudnia p 0, 

roku w Młyńsku, syn Marcina i Franciszki 
miniaków, zamieszkały we wsi Morawiny* ^

4) Franciszek Józef Marchewka, u r o d c if 
13 kwietnia 1899 roku w Prościejowie,
ciel, syn Jana i Anny z Truneckich, zatDl®0iefliC 
w Bogumiłowie — wnieśli prośby o zez* 
na zmianę nazwiska rodowego, a to:

1) Józef Gzik na nazwiśkb M onips^®* „j,

2) Marcin Burdel na nazwisko
3) Józef Burdel na nazwisko M©Ja K°
4) Franciszek Józef Marchewka na nazv 

M arczyń sk i, $
Województwo Łódzkie podaje powyźsz^Pjjj^^ 

do powszechnej'wiadomości z nadmienić .ef{)iK 
w myśl art. 4 ustawy z dnia 24 pazs
1919 roku Dz. U. R. P. Nr. S S .p .Ą f l i s g
przeciw ich uwzględnieniu zgłosić do po°u
stwa Spraw Wewnętrznych zarzuty, kt o 
należy do Województwa w przeciągu , jttâ

Redaktor naczelny: Emi! Iiaecker.
Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej

dnia ogłoszenia w 
równocześnie zarządza się

„Naprzód" w Krakowie.
Redaktor odpowiedzialny: Stefan

Czcionkami Drukarni Ludowej w Krakowie, Dunajewskiego 5 tte


